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Ogłoszenia
Za ogłosz. pobiera się od wiersza
mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na

str. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw­
szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła. 

Głos Wąbrzeski” wychodzi trzy razy tygodn.
i to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11
Telefon 80. Konto czekowe P. K. Ó. Poznań 204,252.

Rok X

Odprawa posłów endeclieh
Na ''temat przysłowiowej polskiej niezgody po­

wiedział ktoś, że jak się spotka dwuch polaków to 

jest napewno aż trzy zdania,

Niewątpliwem jest w każdym razie, że polak ni­

gdy nie jest zadowolony, zawsze narzeka i zaw­

sze,.. „jest przeciwnego zdania1 * i'. Jeszcze król Ja:i 

III Sobieski uskarżał się, że pewien senator przez 

kontradykcję do króla żydem gotów zostać, gdy 

król chrześcijaninem!

I w dodatku tu ojciec Dmowski skła­

mał niecnie, bo wiedział dobrze, że w tym czasie 

właśnie dla Józefa Piłsudskiego te „działania" w  

imię Niepodległości Ojczyzny były całą treścią Je­

go ofiarnego życia i że w tym właśnie czasie Józef 
Piłsudski prowadził do tej walki zdecydowaną na 

wszystko, ufającą mu bezgranicznie Polskę pod­

ziemną!

A czy nie tłumaczył w tej samej książce wódz 

narodowej demokracji, jak koniecznem jest dla 

Europy wzmocnienie Rosji? — Jakto miło było słu­

chać tym bojownikom o niepodległość, którzy wzo 

rem  naszych powstań narodowych przysięgli walkę 

tej Rosji na śmierć i życie?

Ten moskalofilski pogląd Narodowej Demo­

kracji i to zupełne i wyraźne zrzeczenie się 

dążności do odzyskania niepodległości nawet wów­

czas pozostają niewzruszone gdy rząd carski odry­

wa Chełmszczyznę od Polski i to chociaż ten cios 

ogromny spowodował wszędzie żałobę narodową!

Przecież w Kwaterze Gł. Cara w r, 1915 pod­
czas wojny, Dmowski oświadcza, że „Polska wy­
pełni swój obowiązek wobec Rosji i Słowiańszczy­
zny!"

Naturalnie nie zaprzeczamy, że przyszedł czas 
kiedy i pan Dmowski i Narodowa Demokracja sta­
ją się niepodległościowcami, Ale było to wówczas, 
kiedy w  Rosji rewolucja obaliła carski rząd i stwo­
rzył się rosyjski rząd rewolucyjny, i kiedy 30 marca 
c 1917 r. rewolucyjny rząd księcia Lwowa ogło­
sił światu, że uznaje Niepodległość Polski —  wów­
czas pan Dmowski w Paryżu i to dopiero dnia 15 
sierpnia 1917 roku na czele Komitetu Narodowe­
go przyjął jak podstawę swego programu 
Niepodległość Polski, Te 4% miesiąca to czas na-

przy transakcjach zbożowych.

kiego rodzaju zbożami. Powyższa ulga ma zasto­
sowanie do obrotów, osiągniętych począwszy od 
dnia 1-go listopada r, b. Jednocześnie zostanie 
ograniczony pobór zaliczek na podatek przemy­
słowy od obrotów uzyskanych z wymienionych  
transakcyj giełdowych.

P, minister Prystor oświadczył delegacji, że 
sprawę nowelizacji ustawy inwalidzkiej wniesie 
na najbliższe posiedzenie Rady ministrów, obie­
cując jednocześnie zajęcie jak najprzychylniejsze­
go stanowiska w tej sprawie, Pozatem minister 
Prystor wyraził nadzieję, że o ile nie zajdą nie­
przewidziane przeszkody, sprawa zostanie zała­
twiona już w dniach najbliższych.

mysłu bo a nuż coś się jeszcze mogło zmienić i 
„pozwolenie na niepodlegość" zostaą^fc cofnięte??

A to zdobywanie W ilna! Toż to tak niedawno
i każdy pamięta ten wrzask potworny podnoszony 
przez endecję sejmową i poza sejmową przeciwko 
gen, Żeligowskiemu i M arszałkowi Piłsudskiemu, że 
zdobywając W ilno są nieposłuszni Entencie i stra­
szne klęski ściągają na kraj!

Ale wszystko już przekracza perfidja jaka 
tkwiw twierdzeniu, że obrona Rzeczypospolitej 
bolszewikami jest zasługą Narodowej Demokracji.

Nie poruszać starych ran! Pamiętamy te pełne 
pociągi uciekających *v W arszawy endeckich po­
słów i senatorów do Poznania i pamiętamy, jak w  
czasie największych krwawych zmagań i ofiar bez­
przykładnych roiło się od nich w Bazarze Poznań­
skim i szczekali stamtąd na Naczelnego W odza!

M niejsza już o „gorliwe uchwalenie Konsytucji*' 
—  to było rzeczywiście prawdą, jak również pra­
wdą jest że właśnie dzięki tej ich „gorliwości" jest 
ona tak podłą, że niema polaka, któryby nie wie­
dział, że zawdzięczamy jej nasze dzisiejsze naj­
większe niedomagania i naszą wewnętrzną roz­
terkę,

A gdy z wdzięczną miną „narodowa guwernan­
tka" nam  mówi teraz o swej gotowości do naprawy  
tej konstytucji którą, tak „gorliwie uchwalała" to 
naprawdę jest to wzruszające.

Jednak mimo to dziękujemy. Poradziliśmy sobie 
z niepodległością, odpędziliśmy bolszewików, ba. 
nawet i walutę jakoś uratowaliśmy, naprawimy { 
Konstytucję, lepiej źebyście nam już w tern nie po­
magali a zasługi przy następnych wyborach i tak 
sobie policzycie.

To też nigdzie opozycja wszelkiego rodzaju tak 
łatwo się nie przyjmuje, jak u nas w Polsce, W y­
starczy nam nawet by opozycjonista szczekał na 
rząd, aby już znalazł przyjaciół, gotowych zaraz 
mu uwierzyć, że on potrafi rządzić lepiej!

Dzięki tej lekkomyślności polskiej u nas nie wy­
maga się od takiego opozycjonisty prawie żadnego 
programu — wystarczy żeby wiecznie krzyczał 
„precz" i gromy miotał na rząd. Opozycjonistom  
darowuje się nawet, jeżeli niemają logiki i przeczą 
sobie wzajemnie.

Nie oto przecież chodzi —  chodzi o to by prze­
czyli rządowi.

To też u nas w  Polsce staje się rzeczą jakby pro­
stą i zwyczajną, że jeden z opozycjonistów t. zw. 
Centrolewu grzmi na rząd, że zboże jest zbyt ta­
nie — inny zaś w tym czasie kinie na drożyznę; 
jeden że trzeba pozamykać szkoły rusinom w M a- 
łopolsce W schodniej, inny że dać im  należy zupełną 
autonomję czy  nawet niepodległość! M niejsza oto—  
idą wszyscy razem, bo w Polsce zgoda jest tylko 
do opozycji, tylko w niszczeniu.

Jeden z zawziętych filarów opozycji, Stronni­
ctwo Narodowe, występuje do walki przybrawszy 
się w odświętne szaty powyciągane z teatralnej 
garderoby z okresu dawnej świetności. Nie można 
odmówić mu niezwykłego tupetu z jakim roztacza 
przed oczami „klijentów" swe powiędłe wdzięki, 
odmładzane gwałtownie przez partyjnych znacho­
rów, Bez zająknienia recytuje swe zasługi histo­
ryczne przy zdobywaniu Niepodległości Polski, 
ogłasza się jako twórca polskiego czynu zbrojnego!

Dalej, czy kto się dziwi lub nie, okazuje się że 
jemu Stronnictwu Narodowemu właśnie zawdzię­
czamy W ilno!

Lepiej nawet — chcecie czy nie chcecie, ale 
musicie się zgodzić, że ona to, Demokracja Naro­
dowa, ocaliła nas w r, 1920 przed bolszewikami!! 
Jak kto nie wierzy, niech sobie przeczyła Nr. 253 
Słowa Pomorskiego to się niewątpliwie przekona.

Nie kończą się na tern te piękne zasługi, „Obóz 
narodowy", „gorliwie wspódziałał w uchwaleniu  
Konstytucji a następnie pierwszy wskazywał spo­
soby jej ulepszeniaj!!!)" Nie sposób jest tych wszy­
stkich zasług nawet powtórzyć —  lepiej skróćmy 
sobie to zajęcie i powiedzmy w ten sposób: „Ko­
chany wyborco —  jeśli Ci coś w Polsce się podoba 
jest to napewno moim dziełem, dziełem  Narodowej 
Demokracji".

W dzięczna donna podśpiewując nieco baleto­
wym  głosem „spojrzyjcie tu, spojrzyjcie tam czy po­
doba się to W am" zgrabnie pokazuje swoje wdzię­
ki. —

Jesteśmy z całą kurtuazją dla dam —  ta grze­
czność wobec pań jest naszą polską zaletą,

Ale nie można już tak zanadto, Szanowna Pani! 
Przecież nikt inny jak Roman Dmowski, ojciec na­
rodu, w r, 1908 napisał książkę „Niemcy, Rosja 
i kwestja polska", a w tej książce stoi jak byk na­
pisane:

„Polacy zrozumieli iż odbudowanie własnego 
państwa jest celem nieziszczalnym, że wszelkie 
działania w  tym  kierunku byłyby tylko zabójstwem 
sił własnych".

Nowa olbrzymia katastrofa górnicza w Ameryce.

140 górników zasypanych
Akcję ratowniczą utrudnia

.Nowy Jork. —  W kopalni pod M illfield w sta­
nie Ohio wydarzyła się w środę straszna kata­
strofa w szybie 56, należącym do Creek Coal Co. 
Na głębokości około 60 metrów, w którym zaję­
tych było przeszło 300 górników.

170 górników udało się uratować, reszta zaś, 
między nimi prezes i 3 wyższych urzędników to­
warzystwa jeszcze pozostaje zamknięta.

Poważne ulgi dla rolnictwa.
Umarzanie podatku od obrotu

W arszawa. —  M inister Skarbu na zasadzie ar­
tykułu 94 ustawy z dnia 15 lipca 1925 roku o pań­
stwowym podatku przemysłowym upoważnił Izby 
Skarbowe i Śląski Urząd W ojewódzki do umarza' 
nia podatku przemysłowego od obrotu, przypada­
jącego od transakcyj kasowych, dokonanych na 
krajowych giełdach zbożowo - towarowych wszel-

Nowelizacja ustawy inwalidzkiej w dn'ach najbliższych.
W arszawa, 7. 11. — M inister pracy i opieki 

społecznej p, płk, Prystor przyjął wczoraj delega­
cję zarządu głównego Związku Inwalidów W ojen­
nych R, P, w osobach pp, Jana Karkoszki, Stani­
sława Szułczyńskiego i mjr. W agnera, która in­
terweniowała u p. ministra w sprawie znowelizo­
wania ustawy inwalidzkiej z dnia 18 marca 1921 
roku w drodze dekretu Prezydenta Rzeczypospo­
litej,

szalejący w kopalni pożar.

Akcja ratunkowa niezmiernie jest utrudniona 
wskutek wybuchu pożaru, który nastąpił natych­
miast po eksplozji. Na miejscu katastrofy rozegra­
ły się rozpaczliwe sceny.

Tysiące krewnych i przyjaciół przyglądało się 
się rozpaczliwym usiłowaniom kolumn ratowni-
czych, gdyż, jak skonstatowano w dyrekcji,, zam­
kniętych jest w szybie ogółem więcej, aniżeli 140 
robotników.
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Nadchodzące wybory do Sejmu i {Senatu roz­
pętały zaciekłość partyjną, ( >

Opozycja stara się wykazać, że jej tylko par- 
tja może zbawić Polskę —  my tylko jesteśmy w  
stanie wyprowadzić ją z chaosu gospodarczego na 
dobrą drogę, Tylko my, patrjoci endeccy, my mo­
żemy wskazać jak należy ^rządzić Polską, aby za­
panował „raj". Dajcie nam dojść do steru a nie bę* 
dzie niezadowolonych!

Tylko my — krzyczą endecy — reszta to o- 
szustwo, grabieżstwo... bo my nie walczymy z re- 
ligją —  idziemy razem z Kościołem —  krzyczą en­
deccy pachołkowie jeden przez drugiego!

I wyliczają ci faryzeusze jeszcze inne hasła, 
„najświętsze", jakie mają wypisane i iw swoim pro­
gramie wytknięte.

Rzucanie obelg, kłamstwo i tumanienie ludzi -  - 
oto ich hasła,,,.

Z całym cynizmem rzucają obelgi (nawet na o- 
soby duchowne, nie należące do ich obozu.

Oblewają ludzi zasłużonych pomyjami i obrzu­
cają błotem ulicznem!

Czy atakowanie księży jest dozwolone według 
pojęć chrześcijańskich? A może myślicie panowie 
endecy, że my mamy innego (Boga niż (wy? ;

Wdzięczne wam jest społeczeństwo, żeście po* 
kazali swoje oblicze, (Społeczeństwo dowiedziało 
się, jakich brudnych metod używacie w walce 
partyjnej.

Pomimo, że zasłaniacie się religją i kościołem, 
wiele brak wam jeszcze. Nauki potrzeba a choćby 
tylko o miłości chrześcijańskiej oraz poszanowa­
nia godności bliźniego.

Zgodą i miłością można (zbudować Polskę po 
tężną i mocarstwową — ale nigdy podjudzaniem 
społeczeństwa.

Broń zaś w walce partyjnej winna i— według 
zasad chrześcijańskich być uczciwa. Taką należy 
walczyć, Ale skoro rozpoczynacie bronią wstrę­
tną, zmuszeni jesteśmy takąż bronią odpierać ata­
ki.

Oko za oko — ząb za ząb,,.
Inaczej — endecki obóz a razem z tem war- 

cholstwo podnosiłoby coraz więcej — szkaradny  
łeb.

Cel uświęca środki — i według tej zasady 
„narodowcy" juz ją stosują. Wszystko jedno: c:y 
prawnie czy nieprawnie walczyć będziemy — ale 
zwyciężyć przy wyborach musimy —  mówi ,,oibóz 
narodowy'1.

Po czyjej stronie będzie zwycięstwo, zobaczy­
my!

Dziś jednak, w obliczu wyborów kłamać nie 
będziemy, bo na to Chrystus nie pozwala.

Karta korespondencyjna, wydana z okazji święta 
ii listopada.

Komitet obchodu Święta Niepodległości wydał 
kartę pocztową, która w dniu 11 listopada będzie 
wysłana „przez wszystkich do wszystkich" bez 
względu na stanowisko społeczne i podkreśli w  
ten sposób potężną jedność narodową.

STRASZNA ŚMIERĆ TROJGA LUDZI W PASZ­
CZACH REKINÓW.

Z Havany donoszą: iP. Jackson, żona wicekon- 
sula Stanów Zjednoczonych, zrzuczona została 
podmuchem gwałtownego wiatru ze skały do mo­
rza i napadnięta przez rekiny.

Odpowiedź Kaszubów na szczucia niemieckie
Opodatkowanie się po 1 groszu z morgi na rzecz łodzi podwodnej.

Jak polskie są Kaszuby, świadczyć może naj­
lepiej fakt, który miał miejsce na zebraniu Kółka 
Rolniczego w Hopowie pow. kartuskim.

Zebrani rolnicy chcąc udowodnić, że za nic na 
świecie nie chcą być oderwani od Polski, posta­
nowili opodatkować się po jednym groszu od mor­

Nowa linja kolejowa Bydgoszcz-Gdynia.

W dniu 9 bm. nastąpi otwarcie nowej linji kolejo-wej Bydgoszcz —  Gdynia. — Zdjęcie: Most kole 
jowy na nowej linji.

Mąż jej i drugi wicekotisul amerykański rzu­
cili się na pomoc, lecz wszyscy troje zginęli we 
wzburzonych falach.

Hańba burzycielom jedności 
polskiej.

W ostatnich kilku tygodniach byliśmy świadkami potęż­

nych manifestacyj przeciwniemieckich, urządzanych samo­

rzutnie we wszystkich zakątkach Pomorza przez ludność tu 

zamieszkałą, która zarazem żądała stworzenia jednolitego  

frontu wyborczego przy nadchodzących wyborach do na­

szych Izb Ustawodawczych, To świadczy najwymowniej, że 

całe społeczeństwo ma dosyć walk partyjnych, ma po same 

uszy wszelkiej zgnilizny i wszelkiego warcholstwa wyuzda­

nych prowodyrów partyj, a chociażby w największym spoko­

ju i jednomyślności przed światem całym zadokumentować, 

że w chwili, gdy krwiożerczy gad pruski zachłanne szpony  

swoje po ziemię pomorską wyciąga, cale społeczeństwo umie 

się pogodzić, umie się zjednać ipolskość tej ziemi pomor­

skiej stwierdzić.

Ten fakt, że Pomorze podczas wyborów powszechnych, 

wybrałoby samych posłów Polaków do Sejmu i Senatu, 

przeszedłby tak głośnem echem w świat cały, że nawet Niem­

com odechciałoby się raz na zawsze o zaborczości Pomorza 

wspominać. Również ci sami Niemcy przekonaliby się, że 

Naród polski umie się zjednoczyć w chwili, gdy'niebezpie­

czeństwo wroga mu zagraża i dlatego wszelkie marzenia o 

wojnie odwetowej wywiałyby im z umysłów przynajmniej na 

przeciąg kilkunastu najbliższych lat!
Chwile te, zjednoczenia się całej ludności polskiej Pomo­

rza, przeszłyby złotemi literami do historji Odrodzonej Pol­

ski, jaśniałyby jak zorza srebrzysta na widnokręgu pomor­

skim!

Lecz wysiłek ludności całego Pomorza przekreślili prowo­

dyrzy niektórych partyj politycznych, którzy mimo to, że 

nic do stracenia nie mieli, usłuchali podszeptów Berlina i pra­

wdopodobnie za judaszowskie srebrniki, jedność polskości 

na zagrożonem Pomorzu rozbili!...

Przecież żadna part  ja, żadne stronnictwo nie miało nic 

które w ostatnie kadencji do Sejmu i Senatu posiadało! 

do stracenia, bo zapewniono mu wszelkie mandaty posłów,

Mimo to ambicja warcholstwa partyjnego wzięła nad do­

brem ogólnopaństwowe Ojczyzny naszej górę.

Znaleźli się prowodyrzy endecji, i niektórzy z centro­

lewu, którzy zdradę interesów polskości Pomorza dokonali. 

To postąpienie zaciemniło wszelki blask dobrego postępo­

wania tych partyj do tego stopnia, że dziś wstydem hańby  

rumienić się musi każdy obywatel pomorski, który swą przy­

należność do tych partyj zalicza. Dotychczasowi ich zwolen­

nicy, którzy chcą być Polakami, którzy chcą być katolika­

mi w myśl zasad naszej wiary świętej, powinni ze wstrętem  

szeregi zdrajców sprawy polskiej opuścić.
W dniu 10 bm. odbył się w Toruniu Zjazd przedstawicieli 

zrzeszeń zawodowych, organizacyj gospodarczych, społecz­

nych i ugrupowań politycznych z całego Pomorza, który do­

konał wyboru Polskiego Naczelnego Komitetu Wyborczego 

na Pomorzu.
Jest to potężne zrzeszenie wszystkich warstw społeczeń­

stwa pomorskiego, które jednym zwartym frontem do wy­

borów idzie,
Stronnictwo Chrześcijańskich Rolników widząc, że itn 

większe rozbicie partyj nastąpi, tem pewniejsze widoki prze­

prowadzenia swego kandydata z Pomorza do Sejmu mają 

Niemcy, przystąpiło do potężnego zrzeszenia organizacyj go­

gi na budowę łodzi podwodnej „Odpowiedź Tre- 
viranusowi" aż do czasu, zupełnego zbudowania 
łodzi.

Czyn ten godny ze wszechmiar uznania, wi­
nien znaleźć naśladowców wśród rolników całej 
Polski,

■i- ■     i i j inni n.w. .wtr—.——M—t

spodarczych i ugrupowań politycznych, aby mimo rozbicia 

jednolitego frontu polskiego, przeciwstawić Niemcom jak- 

najsilniejszy blok wyborczy ogólno-polski.

W bloku tym Stronnictwo nasze ma w każdym okręgu 

wyborczym zapewnioną ilość kandydatów — rolników tak, 

że wszyscy rolnicy jako rolnicy - Polacy, z całym spokojem  

mogą swoje głosy tam oddać w przeświadczeniu, że spełnią 

swój obowiązek rolniczo - zawodowy i ogólno - państwowa

Rozdzierają sobie szaty ze złości „macherzy” dlatego  

że mimo wszelkich wysiłków swoich aby rozbić jednolity 

polski front wyborczy, patrzeć muszą jak społeczeństwo sa­

me tworzy wielki blok jedności narodowej i pod wzniosłem! 

hasłami naprawy ustroju państwowego Rzeczypospo’itej i 

współpracy z silnym rządem naszym, do nadchodzących wy­

borów przystępuje.
Stronnictwo Chrześcijańskich Rolników uwzględniło mo 

menfy ogólno - państwowe na Pomorzu i z całą świadomoś­

cią tego przystąpiło do potężnego bloku wszystkich zrzeszeń. 

Wyrozumienia tego powinien mieć każdy rolnik, którego ży­

czeniem było, aby Stronnictwo nasze szło jedynie pod swo­

ją wyłączną flagą rolniczą do wyborów. Przystąpienie do o- 

gólnego bloku wyborczego wymagał z jednej strony wzgląd 

na ogólne dobro Państwa, z drugiej strony jest również ta 

pewność, że interes rolnictwa na tem nic stracić nie może, 

gdyż w bloku kandydaci - rolnicy na posłów mają pierw­

szeństwo, w przeciwieństwie do innych obozów politycznych, 

opierających się na rolnikach, a które całą siłą swoją i wszel- 

kiemi możliwemi wykrętami forsują przeróżnych adwokatów, 

redaktorów, przemysłowców i innych tym podobnych „rol­

ników" na posłów do Sejmu ,
Najlepsze doświadczenie w naszym okręgu 31-ym mamy 

z wyborów w 1928 roku. Endecja postawiła jako kandydata 

na swojej liście poselskiej powszechnie tu znanego i zasłu­

żonego rolnika p. Wrzesińskiego, aby tem samem głosy rol­

ników uzyskać. I cóż się stało? Otóż po krótkiej bytnoś i 

w Sejmie dano p. Wrzesińskiemu znać, że był on do całkiem 

innych celów użyty, a nie do tego, aby bronić w Sejmie spraw 
rolniczych. Pan Wrz. musiał ustąpić, a na jego miejsce wszedł 

poparty przez głosy rolników, redaktor ze „Słowa Pomor­

skiego" p. Sacha, małopolanin, który napewno żadnej bramy 

podwórza rolnika średniego i mniejszego tu na Pomorzu 

nie przekroczył i zna się na potrzebach i bólach rolnictwa 

tutejszego tyle, co kura na pieprzu.

Taki oto poseł z endecji, poparty przez olbrzymią masę 

głosów rolników, miał bronić interesów rolnictwa. Czyż me 

jest to poprostu śmieszne i czyż naprawdę ogół rolników ma 

być do tego stopnia naiwnym, aby sprawy tego rodzaju to­

lerował?
Czyż my rolnicy wybieramy na to posłów do Sejmu, aby 

oni potem ubiegali się o rozmaite posady ministerialne i inne 

dobrze płatne? Czyż na to ich wybiearmy, abyono całą swoją 

pracę wytężali w kierunku zwalczania i utrącania wysokich 

urzędników państwowych, aby móc ich posadami zawładnąć? 

— Czy też wybieramy ich na to, aby oni jako niezachwiani i 

twardzi rolnicy, znający potrzeby i dolegliwości całego rol­

nictwa, stanęli na sjraży interesów tegoż i ogólnopaństwowych 

Ojczyzny naszej?

Uważam, że nie jest w intencji naszej posyłać tam re­

daktorów i innych karjerowiczów dla polepszenia bytu swo-. 

jego osobistego, lecz w intencji naszej jest posłać przedsta­

wicieli naszych, którzy nie będą kłócić się o rozmaite fotele, 

lecz którzy rzeczowo z dowodami w ręku domagać się będą 

rozwiązania wszelkich zagadnień państwowych w myśl ogól­

nych interesów społeczeństwa polskiego.

Jeszcze raz powiem wyraźnie: nie żądamy zapewnienia 

bytu tyc hposzczególnych posłów, lecz żądamy od nich wy­

tężonej pracy twórczej i jeszcze raz pracy!
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T ę  p r a c ę  m o g ą  n a m  d a ć  j e d y n i e  z a w o d o w i ,  u c z c i w i  i  d z i e l ­

n i r o l n i c y , k t ó r z y  s a m i c i ę ż k i  . l o s  r o l n i c t w a  n a  b a r k a c h  s w o ­

i c h  d ź w i g a j ą .

R o l n i c y  I W  n a d c h o d z ą c y m  o k r e s i e  p r z e d w y b o r c z y m  p r z y ­

c h o d z i ć  b ę d ą  d o  n a s  n a  w i e ś  p r z e r ó ż n i p ł a t n i a g i t a t o r z y  i  

r o z b i j a c i e  j e d n o ś c i r o l n i c z e j , k t ó r z y  p r z e z  r o z s i e w a n i e  a n t a ­

g o n i z m u  d z i e l n i c o w e g o  i p o d s z c z u w a n i e  z n a n e m i  p o w s z e c h n i e  

f r a z e s a m i , r o z b i j a ć  b ę d ą  n a s z e  w s p ó l n e  c e l e  i w s p ó l n e  w y ­

s i ł k i . J u ż  z a n o t o w a ć  m o ż e m y  f a k ty , ż e  t a k  s i ę  d z i e j e . J u ż  w  

p o w i e c i e  n a s z y m  r o z b i j a ć  p r ó b u j ą  z e b r a n i a  r o l n i k ó w , —  n a s  

r o l n i k ó w , k t ó r z y  w  k i l k u , c h o c i a ż  n i e z g r a b n y c h  s ł o w a c h , m y ­

ś l i i d ą ż e n i a  n a s z e  w y p o w i e d z i e ć  c h c e m y , —  n a j ę c i i z n a n i  

p y s k a c z e  z a w o d o w i , d o b r z e  p ł a t n i , k t ó r z y  o  t e m  c o  r o l n i k a  

b o l i i c o  g o  g n i e c i e , n a j m n ie j s z e g o  p o j ę c i a  n i e  m a j ą , g d y ż  

p r z e n i g d y  z  n i m  s i ę  n i e  s t y k a j ą  i  t a j n i k ó w  j e g o  d o l i  z n a ć  n i e  

m o g ą , a  d r u d z y  m o ż e , k t ó r z y  w y c h o w a n i w  d o m u  m i e j s k i m  

j a k o  s z . . . . . . . p r z y p a d k i e m  i p r z e j ś c i o w o  n a  w s i s i ę  o s a d z i l i

i  d z i s i a j i m i e n i e m  t e g o  r o l n i k a  z  d z i a d a  i p r a d z i a d a  n a  r o l i  

p r a c u j ą c e g o , c h c ą  g ł o s  s w ó j z a b i e r a ć .  

R o l n i c y ! T u  z d r o w y  r o z s ą d e k  i z d r o w y  r o z u m  z  n a t u r y

s p o o k j n y c h  r o l n i k ó w , s a m  d e c y d o w a ć  m u s i !

D l a  n a j ę t y c h  i z a w o d o w y c h  p y s k a c z y  j e d n ą  m a m y  o d p o ­

w i e d ź :  W a r a  w a m  o d  r o z b i j a n i a  j e d n o ś c i  r o l n i c z e j  n a  w s i !

T y c h  e n d e c k i c h  i  i n y c h  z a g a n i a c z y  p o z n a m y  w s z y s c y : p r a ­

c u j ą  o n i  z a  p i e n i ą d z e  n i e k t ó r y c h  b o g a t y c h  k u p c ó w , p r z e m y ­

s ł o w c ó w , f a b r y k a n t ó w  i ż y d ó w , a  d z i a ł a l n o ś ć  i c h  p o l e g a  n a  

t e m , ż e  s a m i n i e  u r z ą d z a j ą  ż a d n y c h  w i e c ó w  p u b l i c z n y c h , —  

g d y ż  t a m  b y  i c h  p r z e r ó ż n e  m a c h i n a c j e  i t u m a n i e n  a  l u d u  n a  

j a w  w y s z ł y , l e c z  d o j e ż d ż a j ą  w s z ę d z i e , g d z i e  u r z ą d z a n e  s ą

Szeregi opozycji topnieją.
•  B E Z P A R T Y J N Y  B L O K  O D N O S I  W I E L K I E  S U K  C E S Y  N A  T E R E N I E N A S Z E G O  P O W I A T U .  

I M P O N U J Ą C E  Z E B R A N I E  R O L N I K Ó W  I  R O B O T N I K Ó W  W E  W R O N I U , K R Ó L E W S K I E J  N O ­

W E J W S I , S T A N I S Ł A W K A C H , Z I E L E N I U  I J A R A Ń T O W I C A C H .

W I E L K I E  Z E B R A N I E  P R Z E D W Y B O R C Z E  

U R Z Ę D N I K Ó W .

W c z o r a j w  s a l i  p o d  B i a ły m  O r ł e m  o d b y ł o  s i ę  

w i e lk i e  z e b r a n i e  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h ,  s a m o ­

r z ą d o w y c h , i p r y w a t n y c h  w  s p r a w ie  w y b o r ó w .

J a k o  g ł ó w n y  m ó w c a  p r z y b y ł  z  T o r u n i a  p . N a ­

c z e l n i k W y d z i a ł u A d m i n i s t r a c y jn e g o  W a l e r j a n  

Z a p a ł a , k t ó r y  p o  o m ó w i e n iu  o g ó l n e j s y t u a c j i p o ­

l i t y c z n o  g o s p o d a r c z e j w  p a ń s t w i e , w z n ió s ł t r z y ­

k r o t n y  o k r z y k  n a  c z e ś ć  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o ,  

c o  z e b r a n i e n t u z j a s t y c z n i e  p r z y j ę l i . W  d y s k u s j i  

p r z e m a w i a ł p . H a n d t k e , s e k r e t a r z  k o l e j o w e g o  B .  

B . W . R . z  T o r u n i a , / k t ó r y  d o b i t n i e  w s k a z a ł n a  

p r a c e  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o .

N a s t ę p n i e  u c h w a l o n o  j e d n o m y ś l n i e  r e z o l u c j ę ,  

s t w ie r d z a j ą c ą  ż e  d o  w y b o r ó w  w s z y s c y  o b e c n i i d ą  

z a  l i s t ą  n r . 1 .

U c h w a l o n o  u t w o r z y ć  P o w ia t o w y  K o m i t e t W y ­

b o r c z y  p r a c o w n i k ó w  p a ń s t w o w y c h , s a m o r z ą d o ­

w y c h  i  p r y w a t n y c h ,  D o  k o m i t e tu  w y b r a n o :  p .  B u r ­

m i s t r z a  S c h w a r z a , W a l t e r a , n a c z . u r z ę d u  p o c z t ,  

p , R e t z a , n a c z . U r z ę d u S k a r b o w e g o  G r z y w a c z a ,  

n a c z .  s t a c j i G o z d o w s k i e g o  i d y r . L e d w o c h o w s k ie -  

g o .
Z e b r a n i e  z a k o ń c z o n o  o k r z y k a m i  n a  c z e ś ć  R z e ­

c z y p o s p o l i t e j i M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  o r a z  o d ­

ś p i e w a n i e m  „ R o t y ” K o n o p n i c k i e j . ( S z c z e g ó ł o w e  

s p r a w o z d a n i e  p o d a m y  w  n a s t . n u m e r z e ) .

W I E L K I E  Z E B R A N I A  B B W R .

W c z o r a j , w  c z w a r t e k , o d b y ł y  s i ę  n a  t e r e n i e  

n a s z e g o  p o w ia t u  3  w ie l k i e  z e b r a n i a  p r z e d w y b o r ­

c z e  w  n a s t ę p u j ą c y c h  m ie j s c o w o ś c i a c h ;

w  P r z y d w o r z u g d z i e  p r z y  u d z i a l e  2 0 0  l u d z i  

p r z e m a w i a l i p p . W a c ł a w s k i i

w  P ł u ż n i c y  p r z y  u d z i a l e  o k o ł o  3 0 0  o s r . h

w  K i e łp i n a c h  p r z y  u d z i a le  o k o ł o  1 5 0  o s ó b .

L u d n o ś ć  w s z y s t k i c h  w i o s e k  o p o w i e d z i a ł a  s i ę  

z a  r z ą d e m  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o , ( o )

Niefortunny występ endecji.

Z  Z i e le n i ą  d o n o s i  n a s z  k o r e s p o n d e n t ( p ) :

N a u c z k a  d a n a  e n d e k o m  w  s ą s i e d n i e j w i o s c e  

P ł y w a c z e w ie  i i n n y c h m i e j s c o w o ś c i a c h  p o w i a tu  

n a s z e g o  n i e  p o s z ł a  w  l a s . A b y  s i ę  u c h r o n i ć  o d  p o ­

n o w n e j  k l a p y , z w o ł a l i  a g i t a t o r z y  e n d e c c y  z e b r a n i e  

w  Z i e l e n i u , l e c z  t y l k o  „ z a  z a p r o s z e n i a m i ” . P r z y  

w e j ś c i u  u r z ą d z o n o  ś c i s ł ą  k o n t r o lę , k t ó r a  b e z  s k a ­

z a n i a  z a p r o s z e n i a  n i k o g o  n a  s a lk ę  n i e  w p u ś c i ł a .  

S t a w i ła  s i ę  g a r s t k a  z d e k l a r o w a n y c h , a b y  s i ę  u -  

t w ie r d z i ć  w  s w y c h  p r z e k o n a n i a c h , l e c z  n a w e t n a  

t e m  s i ę  z a w ie d l i . J a k o  p i e r w s z y  p r z e m a w i a ł k a n ­

d y d a t n a  p o s ł a  p  . K a m i ń s k i , k t ó r e g o  p r z e m ó w i ć  

n i e  b y ł o  n a o g ó ł  r z e c z o w e , l e c z  z a  j a s k r a w o  s t r o n ­

n i c z e .  M ó w c a  p r z y z n a ł , ż e  n a  P o m o r z u  d o  z j e d n a ­

n i a  l i s t n i e  d o p u ś c i l i o n i , g d y ż  t o  n i e  o d p o w i a d a  

c e lo m  e n d e c j i . . . ( O  r o z c z u l a j ą c e  p r z y z n a n i e  s i ę ! )

N a s tę p n e  t e a t r a l n e  w y s tą p i e n i e  m i e r n e g o  p a ­

j a c a  w ą b r z e s k i e g o  w y w o ł a ł o  ś m i e c h . S m a r k a c z  

e n d e c k i g e s t y k u l o w a ł o d  p o d ł o g i d o  s u f i t u , l e c z  

o k l e p a n e ,  n a  p a m ię ć  w y u c z o n e ,  n a  k a ż d e m  z e b r a ­

n i u  s ł o w o  w  s ł o w o  p o w t a r z a n e  p r z e m ó w ie n i e ,  n i  

w y w a r ł o  ż a d n e g o  w r a ż e n i a . P . P i s z c z  w y k a z a ł  j « Z  

z r e s z tą  w  i n n y c h  j e g o  w y s t ą p i e n i a c h , ż e  w a ż n e  

z a g a d n i e n ia  p o l i t y c z n o  - g o s p o d a r c z e  n i e  m o ż n a  

m i e r n e m  w y p r a c o w a n i e m  u c z n i a  s z k o l n e g o  n a  z e ­

b r a n i a c h  l u b  w i e c a c h  w y k ł a d a ć . A b y  s p r a w y  t a k  

w i e c e  i  z e b r a n i a  r o l n i k ó w  i t a m  r o z b i j a c k ą  r o b o t ę  s w o j ą  u -  

r z ą d z a j ą . T a k  r o b o l i p r z e d  d w o m a  l a t y , t e m i s a m e m i ś l a d a ­

m i i d ą  o b e c n i e .

M a j ą  o n i j e s z c z e  j e d e n  s p o s ó b  w a l k i , s p o s ó b ,  k t ó r y  w  k a ­

ż d e g o  p r a w d z i w e g o  c h r z ę ś c i j a n i n a - P o l a k a u c z u c i a w s t r ę t u  

i p o g a r d y  w z b u d z a . M i a n o w i c i e  o b r y z g u j ą  o n i b ł o t e m  i b r u -  

d n e m i  o s z c z e r s t w a m i l u d z i ,  k t ó r z y  i n n e  z a p a t r y w a n i a  p o d z i e ­

l a j ą , l u d z i , k t ó r y m  n i e  c h o d z i o  c h w i l o w e  k o r z y ś c i m a t e r j a l -  

n e , l e c z  k t ó r z y  j a k o  p r a w d z i w i P o l a c y - k a t o l i c y  p r a g n ą  c a -  

ł e m  s e r c e m  j e d n o ś c i c a ł e g o  N a r o d u  p o l s k i e g o , k t ó r z y  c a ł ą  

s i ł ą  p r a c u j ą  d l a  p o t ę g i i w i e l k o ś c i N a j j a ś n i e j s z e j R z e c z y p o ­

s p o l i t e j n a s z e j .

T o  p r z e ś w i a d c z e n i e , ż e  s ł u ż y m y  d o b r e j s p r a w i e  n a p a w a  

n a s  r o l n i k ó w  o t u c h ą  i d u m ą , a  w s z e l k i e  b r u d n e  k a l u m n j e  i  

w s t r ę t n e  o s z c z e r s t w a  r z u c a n e  p r z e z  z b o c z e ń c ó w  i  s z k o d n i k ó w  

s p o ł e c z n y c h  p o d s z y w a j ą c y c h  s i ę  p o d  p ł a s z c z y k  n a r o d o w o -  

k a t o l i c k i , o d e p r z e m y  n a s z ą  u c z c i w ą  i w y t r w a ł ą  p r a c ą .

M y  r o l n i c y  w y s ł u c h i w a ć  m o ż e m y  m ó w c ó w  o b c y c h , n a w e t  

n i e r o l n i k ó w , a l e  k t ó r z y  j e d y n i e  p r z e d s t a w i a ć  b ę d ą  s t o s u n e k  

r z ą d u  n a s z e g o  d o  r o l n i c t w a  i o d w r o t n i e , k t ó r z y  w  o g ó l n y c h

z a r y s a c h  p r z e d s t a w i a ć  b ę d ą  c a ł o k s z t a ł t z a g a d n i e ń  p a ń s t w o ­

w y c h , l e c z  n a l e ż y t ą  o d p r a w ę  d a ć  m u s i m y  w s z e l k i m  r o z b i j a -  

c z o m  i b u r z y c i e l o m  j e d n o ś c i  p o l s k i e j  t u  n a  z a g r o ż o n y c h  k r a ń - 2 0 0 - t u  u c z e s i n i k ó w  w i e c u , p r z e w a ż n i e  s y m p a t y -  

c a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j n a s z e j .  ^ T k ó w  B B W R . P r z e m ó w ie t n i a '  w y g ł o s i l i :  p , W a c ł a w -

Tego wymaga od nas nasz interes rolniczy, tego wymagaj s k i z  W ą b r z e ź n a  i  p , i n ź . W a s i l e w s k i z  T o r u n i a .

od nas nasz interes państwowy, od nas rolników, katolików < W s z y s c y  z e b r a n i ,  b e z  z a s t r z e ż e ń  w y p o w i e d z i e -  

C l i s i ę  z g o d n i e  z a  l i s t ą  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k ie g o .i Polaków.

Władysław Klimek, w i c e p r e z e s  p o w . S t r . C h r z . R o l n .

- - - - -  o  - - - - -

w a ż n e  p r z e m ó w i ły  d o  p r z e k o n a n ia  s t a r s z y c h  i r o ­

z u m n y c h  r o l n i k ó w , m u s z ą  b y ć  r e a ln e , w z ię t e  z  

ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  i p o ł o ż e n i a  p o l i t y c z n o  - g o s p o ­

d a r c z e g o  p a ń s t w a  n a s z e g o . R ó w n i e ż  n i e j a k i ś  „ s t u  

d e n t “  C z e r w i ń s k i d a ł  d o w ó d  w  s w e m  p r z e m ó w i e ­

n i u , ż e  n a l e ż y  m u  s i ę  j e s z c z e  d u ż o  u c z y ć , a b y  z o ­

s t a ć  t e r m i n a to r e m  a g i t a t o r ó w  i  b o j ó w k a r z y  e n d e c ­

k i c h .

P o m im o  z a p r o s z e n ia  z n a la z ł a s i ę  w i ę k s z o ś ć ,  

k t ó r a  n i e  g o d z i ł a  s i ę  n a  w y w o d y  m ó w c ó w , o  c z e m  

o n i  n a o c z n i e  m o g l i s i ę  p r z e k o n a ć ;  n a  p y t a n i a  i z a ­

r z u t y  o d p o w i a d a l i w y m i j a ją c o .  W i ę k s z a  c z ę ś ć  z e ­

b r a n y c h  n i e  s o l i d a r y z u j ą c  s i ę  z  w y w o d a m i  m ó w ­

c ó w , c i c h a c z e m  o p u s z c z a ł a  z e b r a n i e , a  g d y  k t o ś  

z  ż a r t o w n i s i ó w  r z u c i ł  s ł o w a , ż e  j a k a ś  b o j ó w k a  z a ­

j e c h a ł a ,  r e s z t a  z a b r a n y c h  n a  c z e l e  z e  s w o i m i  m ó w ­

c a m i s p i e s z n i e  o p u ś c i ł a  s a l ę , n i e  r e a g u j ą c  n a  w o ­

ł a n i e  j a k i e g o ś  g o ś c ia , ż e  p r z e c i e ż  p r z e d ło ż o n a  r e ­

z o l u c j a  n i e  z o s t a ł a  j e s z c z e  u c h w a łą  p r z y j ę t a . I  

t a k  o t o  z a k o ń c z y ł s i ę  n i e f o r t u n n y  w y s t ę p  e n d e c j i  

w  Z i e l e n i u , k t ó r y  d l a  g a r s t k i  z d e k l a r o w a n y c h  e n ­

d e k ó w  b y ł w c a le  n i e p o t r z e b n y !

Z E B R A N I E  W  Z I E L E N I U .

B e z p o ś r e d n i o  p o  z e b r a n i u  „ E n d e k ó w " , k t ó r e  

o d b y ło  s i 'ę  w  ś r o d ę  w  s a l c e  p . S r o k i , o d b y ł o  s i ę  

z e b r a n i e  s y m p a t y k ó w  B . B . W . R .

G d y  w y c h o d z o n o  z  z e b r a n i a  e n d e c k i e g o , r o z ­

d a w a n e  b y ł y  u l o tk i i k s i ą ż e c z k i w y b o r c z e  B . B .  

W .  R . C i  s a m i ,  c o  b y l i  n a  z e b r a n i u  e n d e c k i e m  p r o ­

s i l i b y  u r z ą d z i ć  z e b r a n i e  B . B . W . R . a b y  m o ż n a  

u s ł y s z e ć  p r a w d ę  —  a l e  n i e  e n d e c k ą  p r a w d ę ! U -  

c z e s t n i c y  b o w ie m  z e b r a n i a  e n d e c k i e g o , w y c h o d z i ­

l i z e  s a l i z  n i e s m a k i e m , z  p e w n ą  o d r a z ą  —  b o  t o ,  

c o  i m  p i s z c z a ł  p . P i s z c z  c z y  K a m i ń s k i , j a k  m o g l i  

s t w i e r d z i ć , b y ł o  n i e p r a w d ą . R z u c a l i o n i k a l u m n j e  

i o h y d n e  w y z w is k a n a  l u d z i i m  n i e w y g o d n y c h .  

D o ś ć  m a m y  n i e z g o d y  —  m ó w i l i w y c h o d z ą c y  u -  

c z e s t n i c y  z e b r a n i a  e n d e c k i e g o  —  c h c e m y  j e d n o ­

ś c i a  n i e  r o z b i j a c z y !
T a k  m ó w i l i n i e z a d o w o le n i u c z e s t n i c y  e n d e c ­

k i e g o  z ó b r a n i a !
N i e  d z i w  w i ę c , ż e  p r o s i l i o  u r z ą d z e n i e  z e b r a ­

n i a , a b y  m ó c  n a r e s z c i e  u s ł y s z e ć  p r a w d ę !

P i e r w s z y  p r z e m ó w i ł p . W a l t e r , k t ó r e g o  m o w a  

z r o b i ł a  n a  u c z e s t n i k a c h  z e b r a n ia  w i e l k i e  w r a ż e ­

n i e . M ó w c ę  o b d a r t o n o  h u c z n e m i  o k l a s k a m i , o r a z  

j a k o  d o w ó d , ż e  p ó j d ą  d o  w y b o r ó w  z a  l i s t ą  M a r ­

s z a łk a  P i ł s u d s k i e g o  w z n o s z o n o  g r o m k i e  o l k r z y k c :  

„ N i e c h  ż y j e  M a r s z a ł e k  P i ł s u d s k i  i l i s t a  n r , 1 “ .

P r z e m a w ia l i k r ó t k o  p p . W i l a m o w s k i i M i k o ­

ł a j c z y k  z  W ą b r z e ź n a .
Z e b r a n i e  u s i ł o w a l i z a m ą c ić  n i e j a c y ś :  M i n e t t i z  

P ł y w a c z e w a  i s t u d e n c i k  K r u ż y ń s k i  r ó w n ie ż  z  P ł y  

w a c z e w a . A l e  t y m  t a k  „ w ie l k im  l u d z i o m  z e b r a ­

n i '  d a l i  d o  z r o z u m i e n i a , ż e  n i e  s ą  p o t r z e b n i w  t e n  

s p o s ó b , ż e  i c h  w y g w i z d a n o !

U c z y n i o n o  i m  t o , n a  c o  z a s ł u ż y l i !  ( o )

W I E C  W E  W R O N I U .

O n e g d a j o d b y ł s i ę  w i e c  B e z p a r t y j n e g o  B l o k u  

W s p ó ł p r a c y  z R z ą d e m  p r z y  u d z i a l e  p r z e s z ł o  5 0  

o s ó b . P r z e m ó w i e n i e  p ł o m i e n n e  w y g ło s i ł p r e z e s  P .  

P . S . F r a k c j i R e w o l u c y j n e j p . M i k o ł a j c z y k  z  W ą ­

b r z e ź n a , d a l e j p , O l s z e w s k i z e  S t a n i s ł a w e k  o r a z  

p , G ę s i c k i z  W r o n ia ,

Kupując P r o s z e k  i M y d ł o

W s z y s c y  m ó w c y  n a w o ł y w a l i d o  j e d n o ś c i ’ p r z y  

n a d c h o d z ą c y c h  w y b o r a c h  i w s k a z y w a l i  n a  k o n i e ­

c z n o ś ć  g ł o s o w a n i a  z a  l i s t ą  M a r s z a łk a  P i ł s u d s k i e ­

g o ,

O k r z y k i w z n o s z o n e  n a  c z e ś ć  M a r s z a ł k a  P i ł ­

s u d s k i e g o  z a k o ń c z y ły  w i e c .

W I E C  W  K R Ó L E W S K I E J  N 0 W E J W S I .

W  u b i e g łą  ś r o d ę  o d b y ł  s i ę  w i e c  B B W R , w  K r ó ­

l e w s k i e j  - N o w e jw s i w  s a l i p , G r z e s z e w s k ie j . D o

W  S T A N I S Ł A W K A C H

o d b y ł s i ę  r ó w n i e ż  t e g o  s a m e g o  d n i a  w i e c  B B W R .  

P r z y b y ł o  p r z e s z ł o  1 5 0  o s ó b . P r z e m a w i a l i : p . O l ­

s z e w s k i , p  , i n ż , W a s ie l e w s k i i p . W a c ł a w s k i ,

Z e b r a n i n a  w i e c u  p o t ę p i l i s z k o d l iw ą  r o b o t ę  

C e n t r o l e w u  i E n d e c j i ,  a  w y p o w ie d z i e l i  s i ę  z a  R z ą ­

d e m  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o .

O L B Z Y M I  W I E C  W  J A R A N T O W I C A C H .

W  d n i u  5  b m . o d b y ł s i ę  w  s a l i p . K i e r s z k o w -  

s k i e g o  w i e l k i w i e c  B B W R . p r z y  u d z i a l e  p r z e s z ł o  

3 0 0  o s ó b . P r z e m ó w i e n i a  d o  z e b r a n y c h  w y g ł o s i l i  

p p . :  i n ź . W a s i l e w s k i , W a l t e r , W a c ła w s k i ,  M a k o w ­

s k i i i n n i .

W ś r ó d  w i e l k i e g o  e n t u z j a z m u  p r z y j ę to  u c h w a ­

ł ę  ż e  p r z y  w y b o r a c h  w s z y s c y  m ie s z k a ń c y  J a r a n -  

t o w ic  i o k o l i c y  g ł o s u j ą  z g o d n i e  n a  l i s t ę  n r , 1 . O -  

k r z y k o m  n a  c z e ś ć  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  i R z e ­

c z y p o s p o l i t e j n i e  b y ł o  k o ń c a ,

F I A S K O  E N D E K Ó W  W  P Ł U Ż N I C Y .

Z a p o w ie d z i a n y  n a  ś r o d ę  p r z e d p o łu d n i e m  w i e c  

e n d e c k i w  P ł u ż n ic y , c a łk o w ic i e  k l a p n ą ł . P r z y b y ­

ł o  z a l e d w i e  p a r ę  o s ó b  ( 1 5 ) w  t e m  p i ę c iu  p r e l e ­

g e n t ó w !  '
P o  k r ó t k i m  „ p o s to j u "  w  P ł u ż n i c y  e n d e c c y  a g i ­

t a t o r z y  n i c  n i e  s k o r z y s t a w s z y  s p u ś c iw s z y  n o s y  n a  

k w i n t ę  o d j e c h a l i  z  p o w r o t e m  d o , . , W ą b r z e ź n a ,

S z e r e g i e n d e k ó w  t o p n i e j ą  j a k  ś n i e g  n a  s ł o ń c u !

Klapa endecji.

W c z o r a j w i e c z o r e m , g d y s a l a  k i n a  „ S ło ń c e "  

p r z e p e łn i o n a  b y ł a  m a n i f e s t u j ą c y m i n a  r z e c z  R z ą ­

d u  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  u r z ę d n i k a m i , w  s a l c e  

p a r a f j a l n e j z e b r a l i s i ę  r o z b i t k i e n d e c k i e  p o d  w o ­

d z ą  p , S a c h y  z  T o r u n ia .

P r z y s z ł o  i c h  k i lk u  —  w s z y s c y  z e  z w i e s z o n e m i  

g ł o w a m i . S p o j r z e ć  n i e  m o g l i s o b ie  w  o c z y . W s ty ­

d z i l i s i ę  k l ę s k i  s w o j e j . N a  p r z e d z i e  z e b r a n i a  s t a ł a  

b o j ó w k a  n i e d o w a r z o n y c h  m ł o d z i k ó w , m a ją c a  b r o ­

n i ć  „ c h r z e ś c i j a ń s k o  - n a t o d o w y c h  d z i a ł a c z y "  r z u ­

c a j ą c y c h  w  i m ię  „ c h r z e ś c i j a ń s k i e j  z a s a d y "  w y z w i ­

s k a  n a  l u d z i z a s ł u ż o n y c h . T a m , w  s a l c e  p a r a f j a l ­

n e j s ł u ż ą c e j z a  c z a s ó w  n i e m i e c k i c h  n a  z e b r a n i a  

n a r o d o w e  p r z e c iw k o  z a b o r c z o ś c i n i e m i e c k i e j t e ­

r a z  w y s tę p o w a n o  p r z e c i w  p o l s k i m  w ła d z o m !

C z y  n a  t o  b u d o w a n o  z e  s k ł a d e k  p a r a f j a n  c z ę ­

s t o k r o ć  b i e d n y c h  —  s a l k ę , b y  u r z ą d z a n o  w  n i e j  

w ie c e ?
Z e  w s t r ę t e m  s p o ł e c z e ń s t w o  k a t o l i c k i e  o d w r a ­

c a  s i ę  o d  t a k i c h  k a t o l i k ó w !
S a c h a  g a d a ł z n a n e , o k l e p a n e  z r e s z t ą  j u ż  g r a ­

b a r z a  ł o p a t ą  f r a z e s y  e n d e c k i e .

T a k  —  m u c h a  e n d e c k a  u m a r ł a . G r a b a r z e  k o ­

ś c i e l n i , k t ó r y c h  z a p r z ę g a  s i ę  d o  p r a c y  e n d e c k i e j ,  

d z w o n i ą  ł o p a t a m i  s w o im  l e a d e r o m  p o  z g o n n e  r o z ­

b r z m ie w a j ą c e  j u ż  d z i ś  w  c a ł e j P o l s c e .

N a  j e s i e n i m u c h y  g i n ą , z g i n ę ł a  n a j w i ę k s z a  m u ­

c h a  e n d e c k a ,

KRATECZKI

S ą d  P o w i a t o w y  s k a z a ł :

J a n a  L a p s a  z  J a w o r z a  z a  k r a d z i e ż  l e ś n ą  n a  3 0  z ł o t y c h  

g r z y w n y , J a n a  L e w a n d o w s k i e g o  i L u c ja n a  A b r a m o w i c z a  z a  

k r a d z i e ż  w ę g l i z  k o l e j k i n a  k a r ę  w i ę z i e n i a  p r z e z  1 d z i e ń .  

B r o n ie w s k i e g o  J a n a  i S t a n i s ł a w a  S z m i g r o w s k i e g o  r ó w n i e ż  

z a  k r a d z i e ż  w ę g l a  z  k o l e j k i p o w i a t o w e j n a  n a g a n ę .

Z a  k r a d z i e ż  7  z ł o t y c h  n a  s z k o d ę  p . G ó r s k i e j s k a z a n y  z o ­

s t a ł L e o n  M a c i e j e w s k i z  W ą b r z e ź n a  n a  2  t y g o d n i e  w i ę z i e ­

n i a .

W ó j c i k  B r o n i s ł a w  z  D o b r z y n i a  z a  k r a d z i e ż  1 0  z ł .  n a  s z k o ­

d ę  p . J a k ó b a  K w i a t k o w s k i e g o  z  Ł o b d o w a  n a  k a r ę  w i ę z i e ­

n i a  p r z e z  j e d e n  t y d z i e ń .
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Z a  k r a d z ie ż  5  ł a ń c u c h ó w  n a  s z k o d ę  F r a n c is z k a  W ilc z y ń ­

s k ie g o  z K ró l . N o w e jw s i s k a z a n y  z o s ta ł M a r ja n  P i la r s k i z  

M g o w a  n a  2  ty g o d n ie  w ię z ie n ia .

M a r ta  M ik o ła jc z y k  z J a ra n to w ic  i W a n d a  L a s k o w s k a z  

R a d z y n a  s k r a d ły  b ie liz n ę  n a  s z k o d ę  F r ie d y  T e c l le r i W a n d y  

R a d z im iń s k ie j z B u k u  z a  c o  s k a z a n o  j e  n a  3  ty g o d n ie  w ię ­

z ie n ia .

A u g u s t S e n k b e i l z W ą b rz e ź n a z a n ie p ra w n e u s u n ię c ie  

r z e c z y  lo k a to r a  z m ie s z k a n ia s k a z a n y  z o s ta ł p r z e z S ą d  n a  

3 0  z ło ty c h  g r z y w n y , z a ś  K a r o la  S ła w iń s k ie g o  i J a n a  D e lik a ta  

z a u d z ie lo n ą p o m o c p r z y  b e z p ra w n e j e k s m is j i s k a z a ł S ą d  

p o  2 0  z ł . g r z y w n y .

J ó z e f F r e d e l z R a d z y n a  z a  k r a d z ie ż  r o w e r u  n a  s z k o d ę  

T o m a s z a  D ę b s k ie g o  z  W ie lk ic h  R a d o w is k , o t rz y m a ł 1 m ie ­

s ią c  w ię z ie n ia .

S ta n is ła w  G a rd z ie le w s k i z W ą b rz e ź n a  z a  k r a d z ie ż  w y k i  

n a  s z k o d ę  p . B e r n a rd a  K lim k a , o t r z y m a ł 5  d n i w ię z ie n ia .

M a rc h le w s k i L e o n  z L is e w a  p o w . C h e łm n o  z a k r a d z ie ż  

z e g a rk a  n a  s z k o d ę  S ta n is ła w a  P r a s a  z  P łu ż n ic y  s k a z a n y  z o ­

s ta ł n a  1 0  d n i w ię z ie n ia .

Z a  d r ę c z e n ie  z w ie r z ą t , s k a z a n y  z o s ta ł n a  1 0  z ł . g r z y w n y  

W ła d y s ła w  A u g u s ty n ie w ic z . . (p )

WIADOMOŚCI Z KOWALEWA
Z E B R A N I E  I N W A L I D Ó W .

M ie s ię c z n e z e b r a n ie m ie js c o w e g o k o ła Z w ią ­

z k u  I n w a l id ó w  W o je n n y c h  R . P . o d b ę d z ie s ię w  

n ie d z ie lę , d n ia  9  l i s to p a d a  b r , o  g o d z . 1 3 - te j w  lo ­

k a lu  p . Z ie h lk o w e j , d la  w a ż n y c h  s p r a w  p r z y b y c ie  

w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  k o n ie c z n e .
R ó w n o c z e ś n ie z w r a c a  s ię u w a g ę  w s z y s tk im  

p o s z k o d o w a n y m  w  c z a s ie w o jn y  p o d c z a s ’ s łu ż b y  

w o js k o w e j j a k  r ó w n ie ż i p o z o s ta ły m , k tó r z y  d o ­
ty c h c z a s  n ie  o t r z y m u ją  ż a d n e g o  z a o p a t r z e n ia  ( r e n ­

ty ) z e  s k a r b u  p a ń s tw a  w z g lę d n ie  r o s z c z ą  d o  t e g o ż  

j a k ie ś  p r e te n s je , b y  w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie z a  p o ­
ś r e d n ic tw e m  m ie js c o w e g o Z w ią z k u I n w . W o je n ­
n y c h  w n ie ś l i z g ło s z e n ia  o  e w e n tu a ln e o t r z y m a n ie  
z a o p a t rz e n ia in w a l id z k ie g o , p o n ie w a ż o s ta te c z n y  

ju ż  t e r m in  u p ły w a  z  d n ie m  3 1  g r u d n ia  b r .
N a d m ie n ia  s ię , ż e  n a  K o w a le w o  i o k o l ic ę  d la  

p o s z k o d o w a n y c h  w  c z a s ie s łu ż b y  w o js k o w e j i s t ­

n ie je  ty lk o  j e d e n  Z w ią z e k  I n w , W o je n n y c h  R . P  , 

k tó r e g o  s e k r e ta r ja t m ie ś c i s ię w  K o w a le w ie  p r z y  

u l .S z p i ta ln e j 1 4  u  k o le g i s e k r e ta r z a  B u d n ie w s k ie -  
g o  i j e s t c z y n n y  k a ż d e g o  c z a s u . Z a r z ą d ,

—  K o w a le w o , ( Z e b r a n ie K ó łk a R o ln ic z e g o ) .  

W  n ie d z ie lę  d n ia  9  b m . o  g o d z in ie  1 2  o d b ę d z ie  s ię  
z e b r a n ie K ó łk a R o ln ic z e g o w  s z k o le r o ln ic z e j .  
P r z y p o m in a s ię , a ż e b y  c z ło n k o w ie p r z y n ie ś l i z e  

s o b ą  n u m e r y  p o l is  P o m o rs k ie g o  U b e z p ie c z e n ia  o d  

o g n ia c e le m  u z y s k a n ia z n iż k i .
Z  p o w o d u  b a r d z o w a ż n y c h  s p r a w  p r z y b y c ie  

w s z y s tk ic h r o ln ik ó w  tu te j s z y c h j e s t k o n ie c z n e  

t a k ż e  n ie c z ło n k ó w . Z a r z ą d .

Place robotnika polskiego
W  m e to d a c h  p a r ty jn y c h  w  P o ls c e , k tó r e  ż a d n e -  

m i m o r a ln e m i w z g lę d a m i s ię  n ie  k ie r u ją , w id z im y  

c ią g le c h ę ć  s tw o r z e n ia  j a k n a jb a rd z ie j p o n u r e g o ,  
ż a ło b n e g o  n a s t r o ju  z r z e c z y w is to ś c i i z w a le n ia  z a  

to  w in y  n a  r z ą d . T a k  s ię  m a  t e ż  s p r a w a  p ła c .

J e ż e l i w y n a g r o d z e n ie r o b o tn ik a  w  P o s lc e  p o ­
r ó w n a n y m i w y n a g r o d z e n ie m  r o b o tn ik a w  in n y c h  

k r a ja c h , |  ^ z o b a c z y m y ,  ż e  ( p ła c e  t e  s ą  r z e c z y w iś c ie  

o  w ie le  n iż s z e  p o  p r z e lic z e n iu  k u m ó w  o b c y c h  w a ­

lu t n a  z ło ty  p o ls k i , to  z n a c z y , j e ż e li p ła c e  w  d o la ­

r a c h  lu b  g o ld m a r k a c h  p r z e lic z y m y  n a  z ło te . R o ­

b o tn ik  p o ls k i  z a r a b ia  m n ie j , n iż  r o b o tn ik  w  n ie k tó ­

r y c h  in n y c h  k r a ja c h  n a  Z a c h o d z ie .

T e g o  j e d n a k  r o d z a ju  p r o s te  z e s ta w ie n ie  w y s o ­
k o ś c i p ła c  r o b o tn ic z y c h  w  r ó ż n y c h  k r a ja c h , j a k  to  

r o b ią  z ło ś liw ie  w r o g o w ie  r z ą d u , n ie d a je  j a s n e g o
o b r a z u  p r a w d z iw e j w a r to ś c i  ty c h  z a r o b k ó w . N a le ­

ż y  s z u k a ć  w ię c  in n e g o , b a r d z ie j o d p o w ia d a ją c e g o  
ż y c iu  m ie r n ik a , k tó r y b y  z e r w a ł z  f a ł s z y w ą  z  g r u n ­

tu  m e to d ę  p o r ó w n y w a n ia z a r o b k ó w . D la w y ja ś ­

n ie n ia  o  c o  c h o d z i, w s k a ż e m y  n a  t ę  o k o l ic z n o ś ć , 
ż e  r o b o tn ik  w e  W ło s z e c h  c z y  w  S ta n a c h  Z je d n o ­

c z o n y c h  z a r a b ia  w p r a w d z ie  w ię k s z ą  i lo ś ć  z ło ty c h ,  
a le  t e ż  z n a c z n ie  d r o ż e j m u s i p ła c ić  z a  ś r o d k i ż y w ­

n o ś c i , n iż r o b o tn ik  p o ls k i . W y s o k o ś ć z a r o b k ó w  

r o b o tn ik a  w  A m e r y c e  j e s t ju ż  t e m  s a m e m  z m n ie j­

s z o n a , i ż  m u s i d r o ż e j z a  w s z y s tk o  p ła c ić . K r ó tk o  

m ó w ią c , c ó ż  r o b o tn ik o w i z  t e g o , ż e  g d z ie ś d o s ta ­
n ie  2  r a z y  w ię c e j , j e ż e l i t a m  w ła ś n ie  z a  w s z y s tk o  
3  r a z y  d r o ż e j m u s i p ła c ić .

D la te g o  t e ż  m ó w ią c  o  z a r o b k a c h  w  r ó ż n y c h  k r a ­

j a c h  n ie  b ę d z ie m y  m o g l i p o r ó w n y w a ć  i c h  j a k o  s u ­
c h e  c y f r y , a  c h c ą c  b y ć  w  z g o d z ie  z  ż y c ie m , b ę d z ie ­

m y  m u s ie l i p o r ó w n a ć  j e w  s to s u n k u  d o  t e g o , c o  

z a  n ie  r o b o tn ik  j e s t w  s ta n ie  k u p ić . T ę  w a r to ś ć  

p ie n ią d z a  w  s to s u n k u  d o  t e g o , c o  z a  n ie g o  m o ż e ­
m y  n a b y ć , n a u k o w o  n a z y w a m y  „ a b s o lu tn ą  s i łą  k u -  

p n a “  p ie n ią d z a . T a  s i ła  k u p n a  j e s t t e m  w ię k s z a ,  
im  t a ń s z a  j e s t ż y w n o ś ć .

P o r ó w n a w s z y  t ę  „ a b s o lu tn ą  s i łę  k u p n a "  p ie n ią ­

d z a  w  r ó ż n y c h  p a ń s tw a c h , b ę d z ie m y  m o g l i d o p ie r o  

w te n c z a s  s p r a w ie d l iw ie  r o z s t r z y g n ą ć , g d z ie  r o b o t ­
n ic y  z a r a b ia ją  m n ie j , a  g d z ie  w ię c e j n iż  w  P o ls c e .

„ K r ó le s tw o  d z ie c i* 1 n a  d z ie d z iń c u  P . M . S ,

P a ń s tw o w y  M o n o p o l S p ir y tu s o w y  w  W a r s z a w ie  r o z ta c z a  o p ie k ę  n a 'd  d z ie ć m i s w o ic h  p r a c o w ­
n ik ó w . M ię d z y  in n e m i P . M . S . p o s ia d a  w z o ro w y ,u rz ą d z o n y  p g . n a jn o w o c z e ś n ie j s z y c h w y m a g a ń  h i -  
g je n y  d z ie d z in ie c  d la  d z ie c i p r a c o w n ik ó w  P , M . S .D z ie d z in ie c  t e n  j e s t p r o w a d z o n y  p r z e z  w y s z k o lo ­
n e  f a c h o w o  s i ły  w y c h o w a w c z e  w g , o s ta tn io  p r z y - ję ty c h  m e to d w y c h o w a w c z y c h . D z ie d z in ie p o z o -  

s ta je  p o d  o p ie k ą  l e k a r k i .

Przychwycenie groźnego bandyty.
S p r a w c a  n a p a d u  n a  k o b ie tę  w e  W r o ń s k im  l e s ie

S w e g o  c z a s u  d o s i l i ś m y  o  n a p a d z ie w e W r o ń ­
s k im  l e s ie  n a  p . A n n ę  P o c z ą te k .

W s z c z ę te p r z e z  p o l ic ję w  S ta n is ła w k a c h d o ­

c h o d z e n ia w y k r y ły  n a p a s tn ik a . J e s t n im  F r a n c i ­
s z e k  B r z y c k i, b e z  s ta łe g o  m ie js c a  z a m ie s z k a n ia .

B r z y c k ie g o  a r e s z to w a ła  p o l ic ja  w  K r ó le w s k ie j  
N o w e jw s i , g d z ie  p r a c o w a ł n a js p o k o jn ie j u  p . W il­
c z y ń s k ie g o  —  p r z e d  n a p a d e m  p r a c o w a ł 3  d n i u  p .  
P r u s ie c k ie g o  w  C z a p la c h ,

P r z y c h w y c o n y  b a n d y ta B r z y c k i , p r z e s ie d z ia ł  

ju ż  5  l a t w  c ię ż k ie m  w ię z ie n iu . S k a z a n y  z o s ta ł  
r ó w n ie ż  z a  p o d o b n y  n a p a d  w  s ą s ie d n im  p o w ie c ie .

w  o k o lic y . —  D a w n ie js z e

M ię d z y n a r o d o w e  B iu r o  P r a c y , k tó r e i s tn ie je  

p r z y  L id z e  N a r o d ó w  w  G e n e w ie , a  w ię c  c ia ło , k tó  

r e g o  n ie  m o ż n a  p o s ą c jz a ć  o  ż a d n e  s t r o n n ic z e  z e s ta ­

w ie n ia  c y f r ( d o d a jm y  d o  t e g o , ż e  w  B iu r z e  P r a c y  

z a s ia d a ją  w  p o ło w ie  p r z e d s ta w ic ie le  r o b o tn ik ó w ) , 
to  w ła ś n ie  B iu r o  P r a c y  o g ło s i ło  p o r ó w n a n ie  p r a w ­

d z iw y c h  z a r o b k ó w  r o b o tn ic z y c h , a  w ię c  z a r o b k ó w  

w  s to s u n k u  d o  a b s o lu tn e j s i ły  k u p n a  p ie n ią d z a  w  

n a jw a ż n ie j s z y c h p a ń s tw a c h  p r z e m y s ło w y c h .
C ie k a w ą  j e s t r z e c z ą , ż e  p o r ó w n a n ie  d la  P o ls k i  

w y p a d ło  b a r d z o  k o r z y s tn ie . P o s łu c h a jm y , c o w  

t e j k w e s tj i p o w ie d z ą  n a m  s u c h e c y f r y . M ię d z y ­

n a r o d o w e  B iu r o  P r a c y  p r z y ję ło  s to s u n e k  p a n u ją c y  

m ię d z y  c e n ą  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i w  A n g lj i , a  z a r o b ­

k a m i r o b o tn ik ó w  a n g ie l s k ic h  z a  1 0 0 .

T a m , g d z ie c y f r a w y p a d n ie  w ię k s z a  o d  1 0 0 ,  

z n a c z y ,  ż e  r o b o tn ik o w i m a te r ja ln ie  l e p ie j s ię  p o w o ­

d z i , a  g d z ie  m n ie j to  g o r z e j .

O tó ż  c o  s ię  o k a z a ło  d la  in n y c h  k r a jó w . S z w e ­

c ja o t r z y m a ła  1 1 5 , A n g lja , j a k  ju ż z r e s z tą  w s p o  
m in a li ś m y  1 0 0 , H o la n d ja  8 9 , N ie m c y  7 7 , C z e c h y  7 7 ,  

P o ls k a  6 8 , F r a n c ja  5 9 , A u s t r ja  5 3 , W ło c h y  5 1 , H i-  
s z p a n ja  4 9 , E s to n ja  4 5 .

P o w y ż s z e z e s ta w ie n ie , w o ln e o d  n a jm n ie j s z e j 

Parę słów prawdy o Wino. Witosie
W  C e n t r o le w ie , k tó r y  p r ó b u je t e r a z s ia ć z a ­

m ę t w  n a r o d z ie  i g w a ł te m  p c h a  lu d z io m  w  g a r ś ć  

s w ó j n u m e r e k  w y b o r c z y ,  r e j w io d ą  s o c ja l i ś c i .  P e łn o  

i c h  w s z ę d z ie  p o  w s z y s tk ic h  l i s ta c h  o k r ę g o w y c h ,  n a  

p ie r w s z y c h , h o n o r o w y c h  m ie js c a c h . N ie w ie lk i to  

z a s z c z y t d la  c h ło p a , ż e  m u  s ię  t e r a z  p r z e d  w y b o ­

r a m i s o c ja l i ś c i o ś w ia d c z a ją z e s w o ją p r z y ja ź n ią . 
T y c h  p a n ó w  z  m ia s ta , ty c h  f a ł s z y w y c h  o p ie k u n ó w  

r o b o tn ik a , z n a m y  n ie  o d  d z iś . W ie m y , c z e g o  c h c ą  

i c o  n ie r a z  ju ż  w y p is y w a l i w  s w o ic h  g a z e ta c h . I  

n ig d y  w ie ś n ie p o d p is z e s o c ja l i s ty c z n e g o p r o g r a ­
m u . C h ło p  n ie  c h c e  w a lk i  z  k o ś c io łe m  i r e l ig ją , n ie  

c h c e ś lu b ó w c y w iln y c h , n ie c h ć e r o b ić ż a d n e j  

s p ó łk i z  s o c ja l i s ta m i n ie m ie c k im i c z y  a n g ie ls k im i ,  

b o  c h ło p  p a m ię ta , ż e  n a  c h ło p s k ie j z ie m i s ie d z i i  

j e s t P o la k ie m . T ę z ie m ię c h c ie l ib y  m u  s o c ja l i ś c i 

w y w ła s z c z y ć  i u c z y n ić  j ą  w ła s n o ś c ią  p a ń s tw a . I t a  

s p r a w a  z n ó w  s ta je  n ib y  m u r n ie p r z e b y ty m ię d z y  

w s ią  a  s o c ja l iz m e m , b o  c h ło p  n ie  o d d a  z a  n ic  s w e j  
z ie m i , k tó rą  z r o s i ł s w o im  k r w a w y m  p o te m  i d o  

k tó r e j k ie d y ś  z ło ż y  s w o je  k o ś c i .

T o  t e ż  d z is ia j lu d z ie p r z e c ie r a ją  z e z d u m ie n ia  

o c z y  i p y ta ją  s ię  j e d e n  d r u g ie g o , d la c z e g o  to  p r z y

s c h w y ta n y . —  B a n d y ta  w  w ie lk im  s ty lu  g r a s o w a ł  

s p r a w k i.

W  c z a s ie  p r z e k r a d a n ia s ię p r z e z „ z ie lo n ą  g r a n i­

c ę " d o  P r u s W s c h o d n ic h  r a z e m  z  d w o m a  in n y m i  
k o m p a n a m i s p o s t r z e ż o n o  i c h , B r z y c k ie g o  s c h w y ­

c o n o  a d w ó c h  p o z o s ta ły c h  b a n d y tó w  c e ln ic y  z a ­
s t r z e l i l i , T y m  s p o s o b e m  B r z y c k i d o s ta ł s ię  w  r ę c e  
w ła d z .

P r ó c z o r g a n iz o w a n ia n a p a d ó w b a n d y c k ic h , 
B r z y c k i t r u d n ił s ię  s z m u g le r s tw e m ,  n a w e t p o  w y j ­
ś c iu  z w ię z ie n ia u p r a w ia ł s w ó j n ie c n y  p r o c e d e r ,  
t a k  d łu g o , a ż  p o d w in ę ła  s ię  n o g a . . .

O b e c n ie  s ie d z i w  w ię z ie n iu  w  G r u d z ią d z u , ( o )  

n a w e t s t r o n n ic z o ś c i , —  w y r a ź n ie  w s k a z u je  n a  to ,  

ż e  p o z io m  r z e c z y w is ty c h  z a r o b k ó w  w  P o ls c e  n ie  

j e s t t a k i n is k i , j a k  c z ę s to  w  r ó ż n y c h  p is m a c h  s ię  

c z y ta . J e ż e l i p is m a , k tó re  to  tw ie r d z ą , p r z e d s ta ­

w ia ją  c z y te ln ik o m  s u c h e  z e s ta w ie n ia  z a r o b k ó w  w  

z ło ty c h , to  n ie u ś w ia d o m io n y  c z y te ln ik  m o ż e  r z e ­

c z y w iś c ie  p r z e r a z ić  s ię  t e r n , ż e  w  t e j n a s z e j P o ls c e  
j e s ł  s t r a s z n ie  ź le  i ż e  j e s te ś m y  n a  s z a r y m  k o ń c u .

A  w  P o ls c e  j e s t p o d  ty m  w z g lę d e m  d u ż o  l e p ie j  
n iż  w e  F r a n c j i , A u s tr j i , W ło s z e c h , H is z p a n j i , c z y  

E s to n j i . Z o b a c z y  w p r a w d z ie , ż e  l e p ie j j e s t w  A n ­

g l j i , C z e c h a c h , N ie m c z e c h , a le  p r z e c ie ż  t e  k r a je  n ie  
z o s ta ły  z n is z c z o n e  w o jn ą  j a k  P o ls k a .

I p a ń s tw a  t e  s ą  to  k r a je  n a js ta r s z e g o  p r z e m y s ­
łu  na ś w ie c ie  a  n a w e t  A n g l ja  i N ie m c y  to  s ą  k r a je  
n a jp o tę ż n ie js z e g o  p r z e m y s łu !

A  p r z e c ie ż  t ą  w o jn ą  z n is z c z o n a  P o ls k a  p o d  ty m  

w z g lę d e m  s to f  w y ż e j n iż  ty le  in n y c h  b o g a ty c h  k r a ­
jó w  w  E u r o p ie .

N ie c h ż e  t e d y  u ś w ia d o m io n y  r o b o tn ik  p r z e c iw ­

s ta w i f a k ty  n ie r z e c z o w y m w y w o d o m p e w n y c h  

p is m , k tó re  c h c ą  u p ie c  s w ą  p ie c z e ń  p a r ty jn ą  p r z y  

t e j s p o s o b n o ś c i , l ic z ą c  n a  n a iw n o ś ć  n ie u ś w ia d o m io ­
n e g o  c z y te ln ik a .

ty c h  w y b o r a c h  p r z y w ó d c y  c h ło p s c y  c h c ą n a r ó d  

s p r o w a d z ić  n a  s o c ja li s ty c z n e  p o d w ó r k o , d la c z e g o  
to  c i p r z y w ó d c y  z a p o m n ie l i o  w ła s n y c h  c h ło p s k ic h  

p r o g r a m a c h  i p o t r z e b a c h  w s i, a  ty lk o  ł a s z ą  s ię  d o  

L ie b e r m a n ó w , D ia m a n d ó w  i in n y c h s o c ja l i s ty c z ­
n y c h  ż y d o w s k ic h  a d w o k a tó w , p o d b i ja ją  im  b ę b e n ­

k a  i r o b ią  z  n im i s p ó łk ę  w y b o r c z ą . O d p o w ie d ź  n a  

to  p y ta n ie  ł a tw a . C i n ib y  p r z y w ó d c y  i n ib y  c h ło p ­

s c y  m y ś lą  ty lk o  o  w ła s n e j s k ó r z e  i w ła s n y c h  m a n ­

d a ta c h , a  o  in te r e s y  n a r o d u  d b a ją  ty le , c o  p ie s o  
p ią tą  n o g ę . S p e k u lu ją  n a  to , ż e  w  s p ó łc e  u c h w y c ą  

m o ż e t r o c h ę  w ię c e j m a n d a tó w  a  n ie d b a ją o to ,  

i l e  w ie ś  s t r a c iła b y  n a  t e m , g d y b y  w p r o w a d z i ła  d o  

s e jm u  c h ło p s k ie m i  g ło s a m i s o c ja l i s ty c z n y c h  a d w o ­

k a tó w . B o  w te d y  s e jm  w s z y s tk ie  p o d a tk i s ta ra łb y  

s ię  p r z e rz u c ić  n a  b a r k i  r o ln ic tw a  i d ą ż y łb y  d o  d a l -  

j e s z c z e  o b n iż e n ia  c e n  z a  z b o ż e  i  n a b ia ł .

D o ty c h c z a s o w i p r z y w ó d c y  c h ło p s c y  d o b r z e o  

t e m  w s z y s c y  w ie d z ą . J e ż e l i m ó w ią  in a c z e j , j e ż e l i  

k r z y c z ą  o  o b r o n ie  p r a w  lu d u , o  d e m o k r a c j i i t . d . ,  
to  s p e k u lu ją  ty lk o  n a  g łu p o c ie  i n a iw n o ś c i lu d z k ie j .  
I ś m ie ją  s ię  w  k u ła k  z  ty c h , c o  im  j e s z c z e  w ie r z ą .  

A le  t a k ic h  j e s t ju ż  c o r a z  m n ie j .
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K tó ż z ch ło p ó w  n ie zn a W ito sa, k tó ry ty le la t 
u d aw ał ich  o b ro ń cę  i o p iek u n a?  A  m y śla ł p rzed e-  
w szystk iem  o  so b ie . Z aczą ł o d  m ałeg o . G o sp od aro ­
w ał n a cz te rech  m o rg ach k iep sk ie j z iem i, d o rab iał 
rąb an iem d rzew a w la sach k sięc ia S an g u szk i, 
A  d z is iaj m a g o sp o d arstw o s tu k ilk u d z iesięcio m o r-  
g o w e, m a fab ry k ę o le jk ó w z k o so d rzew in y p o d  
W o roch tą , m a k am ien icę w  T arn o w ie, m a w ie lk i 
p en sjo n a t w  Z ak o p an em , k tó rego  b u d o w a k o sz to ­
w ała so ś o k o ło 4 0 0 ty s ięcy z ło ty ch ! M ało teg o ! 
P rzed  p aru  la ty u k radz io no W itoso w i ze sk rzy n i 
1 ,2 0 0  d o la ró w . O sk arżo n a o k rad z ież  s łu żąca  p rzy ­
zn a ła s ię d o  w in y , I m ó w iła  p rzed  sąd em , że  w zięła  
ty lko  p arę p ap ierk ó w  z „d u że j ch m ary " am ery k an  
sk ich p ien ięd zy i m y ślała , że p rzy tak iem  b o g a ­
c tw ie n ik t k rad z ieży  n ie zau w aży . O j, c iężk a m u -  
s ia ła 'b y ć ta W ito so w a sk rzy n ia d o la ró w !

G d y b y  W ito s p rzez  te d łu g ie  la ta , jak  p o sło w ał 
i p o lity k o w ał, d b a ł szczerze o d o b ro  n aro d u  i ch ło ­
p a , to b y m u d z is iaj lu d z ie n ie liczy li tak ieg o m a ­
ją tk u , A le w iem y  d o b rze i p am iętam y , że ca ła je ­
g o ta n ib y ch ło p sk a p o lity k a , to jed n o w ie lk ie  
o szu stw o . B y ł p rzecie trzy razy u w ład zy . M iał 
w  ręk u  rząd y P o lsk ą , jeg o s ło w o w ted y zn aczyło  
d u żo  i d u żo m ó g łb y zro b ić d o b reg o , g d y b y  n ap ra ­
w d ę m iał n a  o k u  in teres szero k ich  m as ch ło p sk ich . 
N ic z teg o ! P rzec ie , żeb y d o jść d o w ład zy , d o za ­
szczy tó w  ,W ito s o d w ró c ił s ię w zg ard liw ie o d ch ło ­
p a , zro b ił sp ó łk ę z g ro m ad ą o b szarn ik ó w , fab ry ­
k an tów  i b an k ie ró w . W y ró sł n a b ark ach ch ło p ­
sk ich , b o k rzy czał o re fo rm ę ro ln ą , b o o b iecy w ał  
z iem ię  b ezro ln y m  i m ało ro ln y m , a  g d y  zo stał  p reze ­
sem  rządu , n a te j n ib y  re fo rm ie ro ln e j p o czę li ro ­
b ić z ło te in te resy  ty lk o  jeg o p rzy jac ie le . P o w stały  
ró żn e sp ó łk i p arce lacy jn e , w  k tó ry ch re j w o d zili 
w ito so w i p o sło w ie : B ry l, G rzęd zie lsk i, N aw ro ck i, 
B ączk o w ski i in n i. D arli sk ó rę z ch ło p a, łam ali  
p raw o  o b ch o d z ili u staw ę , a le za to n ab ija li k ab zę . 
P atrzy ł n a  to  p rzez  p a lce W ito s i K iern ik , jeg o to ­
w arzy sz (n azy w ał s ię d aw n ie j L ik iem ik ) w ted y  
p rezes G łó w n eg o U rzęd u  Z iem sk ieg o , b o jak że to  
w y stąp ić p rzec iw  „sw o im "? D o jlid y , m ajątek o b ­

szaru  p o n ad 1 3 .0 0 0 m o rg ów  p o lsk ich , sp rzed a ją c i 
o b ro ń cy  ch ło p a k sięciu L u b o m irsk iem u , b o zap a-  
ch n iały im  k siążęce d o la ry . C h ło p m u sia ł o d e jść  
z k w itk iem , p rzek lin a jąc W itosa i n ieu czciw ą g ro ­
m ad ę jeg o lo k a jó w .

T ak  b y ło z re fo rm ą ro ln ą , tak z k ażd ą sp raw ą  
p u b liczn ą  za  rząd ó w  W ito sa, W ito s ro zp arł s ię b u ­
tn ie w  fo telu  p rem jera , an i d b a ł o d o lę ch ło p a  i ro ­
b o tn ika , ch o ć n ęd za w k ra ju s taw ała s ię co raz  
w ięk sza, sz ły  s tra jk i za s tra jk am i, b u rzy ł s ię ch łop  
i ro b otn ik , T y m , co  sz li d o  n ieg o  p o  ra tu n ek , o d p o ­
w iad a ł u rąg liw ie: „B ęd z ie je szcze g o rze j!** A  n a  
g n iew  szero k ich  m as, n a m an ifestacje  g ło d u jący ch , 
o d p o w iad a ł sąd am i d o raźn em i i rzez ią k rak o w sk ą , 
g d z ie  n a  b ru k u  m iasta  p ły n ę ła  p o sp o łu  zm ieszczan a  
k rew  p o lsk ieg o żo łn ie rza i ro b o tn ik a .

P rzeg n a ł g o  w reszc ie o d  rząd ó w  M arszałek  P ił­
su d sk i, b y  ra tow ać  p ań stw o  p rzed o stateczn y m  u - 
p ad k iem , a n aró d p rzed  n ęd zą i g ło d em . O d teg o  
czasu  W ito s d y szy  żąd zą zem sty  i n ien aw iśc i. M a ­
rzy  m u  s ię  w ciąż  p o w ró t d o  w ład zy , d o  zaszczy tó w . 
D aw n ie j sp rzed aw ał s ię en d ek o m , d z iś p o szed ł w  
s łu żb ę d o so c ja lis tó w , b y le w ró ciły d aw n e d o b re  
czasy  p an o w an ia i żero w an ia n a sk arb ie p ań stw a

A le  te  czasy  ju ż n ie  w ró cą! P o zn a ł s ię n aró d  n a  
fa rb o w an y ch  lisach , p rzep ęd z ił o d  s ieb ie  ty ch  p rzy ­
w ó d có w , co  zw o d zili n as tak  d łu g o , p le tli d u b y  sm a  
lo n e , o b iecy w ali g ru szk i n a w ierzb ie , a p am ię ta li 
ty lk o  o so b ie i sw o je j k arje rze , W ito s i jem u  p o d o ­
b n i, o d trącen i ze  w zg ard ą  p rzez n aró d , ju ż d o  w ła ­
d zy  n ie w ró cą .

Ju rek ze S k arszew .

Z frontu wyborczego
K A R B O W O .

C en tro lew  zap łacił sa lę , a M arsza łk o w i u ch w alo ­

n o  rezo lu c ję .

W  śro d ę zw o łał C en tro lew  w  K arb o w ie w iec, P L Ą C H O T Y
n a k tó ry p rzy b y ło o k o ło 1 4 0 o só b ze w szy stk ich  
w arstw  sp o łeczn y ch , —  M im o , że zeb ran ie zag a ił Z eb ran ie p rzed w y b o rcze ,

n ie j, C zu p ry ń sk i z C en tro lew u , zw o len n ik ży d a- D n ia 2 lis to p ad a b r, o d b y ło s ię w  P ląch o tach , 
so c ja lis ty P ira , w y b ran o p rzew o d n iczący m jedn o - p o w . B ro d n ica  —  p o d  p rzew o d nic tw em  p , P iątk o w -  
g ło śn ie p rezesa tu t, „S trze lca" , p , w ó jta K ern ste i- sk ieg o A lo jzeg o —  zeb ran ie p rzed w y bo rcze zw o - 
n a , k tó ry  n a  ży czen ie w szy stk ich zeb ran y ch  u d z ie - lenn ik ów  B ezp , B lo k u W sp ó łp racy  z R ząd em , 
lił g ło su cz ło n k o w i B . B . W , R , G aliń sk iem u , - D o zeb rany ch p rzem ó w ił p . B azar B ro n isław  
N iefo rtu n n y s łu g a so c ja lis tó w  m ięd zy n aro d o w ych p rzed staw iając p o trzeb ę u trw alen ia w zajem n eg o  
w y n iósł s ię w o b ec  p o w y ższeg o  z zeb ran ia . P o p ię - s to su n k u zau fan ia m ięd zy sp o łeczeństw em  i rzą -  
k n y ch  p rzem ów ien iach p . G aliń sk ieg o  i h arm o m j • d em ) n iesien ia p o m o cy w  zam ierzen iach M arsza ł-  
n e j, o ży w io n e j d y sk usji u ch w alo n o jed n o g ło śn ie k a J . P iłsu d sk ieg o , u n ik an ia p arty jn ic tw a , p ro w a-  
n astęp u jącą rezo lu c ję :  , ’ ' - -

Z eb ran i n a w iecu C en tro lew u w  g m in ie K ar­
b o w e  w  d n iu  5 , 1 1 . b r, ro ln icy  i ro b o tn icy  g m iny  
K arb o w e, p ię tn u jąc p arty jn ic tw o C en tro lew u  
k tó ry b a łam ucić ch ce zd ro w e u m y sły P o lak ó w , 
u ch w ala ją  n ast, rezo lu c ję ; .

P o zo sta jem y  w iern i n aszem u W o d zo w i M ar 
sza lk ow i P iłsu d sk iem u i R ząd o w i n aszem u i o -

Jedna odpowiedź.
Pytał Polak Polaka, na co ro^um 

[sida się, 
Ten myśli, ai mu wreszcie rzeki po 

[pewnym czasie: 

„Odpowiedź na to prosta. To żadna 

[zagadka: 

Kto ma rozum, ten będzie glosował 

[na DZIADKA".

B. W. D.

św iad czam y , że  p raco w ać b ęd z iem y  tak , jak  d o ­
ty ch czas d la  w zm o cn ien ia N aszeg o  P ań stw a  i d o ­
b ra K o śc io ła K ato lick ieg o ,

P ięk n e to zeb ran ie o b y w ate li w szy stk ich b ez  
ró żn icy  s tan u , s tąd  s ta ło  s ię zn anem  w  ca łe j o k o li­
cy , że C en tro lew  zap łac ił sa lę a M arsza łk o w i ś lu ­
b o w an o  w iern o ść!

G R Z Y B N O .

C en tro lew  w y ciąg a łap y w  o sta tn ich d rg aw k ach .

G rzy b no  p rzeży ło  w  śro d ę  n ie lad a  em o cję . C en ­
tro lew  w  b rak u  sa li u rząd z ił w iec w  d o m u  p ew n e ­
g o  s łu g i so c ja lis tó w  ży d o w sk ich , Z eb ran i tak  p rzy ­
w ita li ag ita to ró w  C en tro lew u , że 2 czm y ch n ę ło  
p rzez o k n o  w o b ec g ro źn e j p o staw y zeb ran y ch , —  
P o tak iem  o czyszczen iu  a tm o sfe ry zeb ran i w  licz ­
b ie 8 0 p rzen ieśli s ię d o sa li m iejsco w ej i o d b y U  
p o w ażn e  i sp o k o jn e zeb ran ie  B lo k u  B ezp arty jn ego , 
n a k tó rem  u ch w alili s tan ąć zw arc ie p rzy b o k u  
M arsza łk a  w  jeg o zb o żn e j p racy .

K O L O N JA  B R Y Ń S K

C en tro lew u  n ie ch ce zn ać , w o b ec czeg o z ty ­
s ięczn e j p rzesz ło rzeszy  m ieszk ań có w  n a zeb ran ie  
p rzy b y ło za led w ie 7 o só b ,

K A W K I i M A Ł K I p o p ie ra ją M arsza łk a .

N a zeb ran iach w  M ałk ach  i K aw k ach p rzy  łą ­
czn e j o b ecn o ści p rzeszło 2 0 0 m ieszk ań có w  p o sta ­
n o w ion o  zg o d n ie p o p rzeć M arsza łk a,

JA S T R Z Ę B IE  p o d  sz tan d arem  W o d za  N aczeln eg o ,

Z eb ran i w  liczb ie o k o ło 3 0 0 o só b  m ieszk ań có w  
Jastrzęb ia zw arc ie s tan ąć p o stan o w ili p rzy b o k u  * 
u k o ch an ego  W o d za i w y b rać ro ln ik ó w  z  listy  n r, 1 , 
s tw ie rd zając zg o d n ie , że n ie m ają zau fan ia d o so ­
c ja lis tó w  z C en tro lew u i zak łam an y ch p arty jn i-  
k ó w . i ' | h i . ’ • .

G Ó R Z N O .

P rzyw ó d cy  en d eccy  s ta ją jaw n ie w  szereg ach  

A n tych ry sta .

N a w iecu  w  G ó rzn ie ag ita to r en d ec ji S o łty siak  
T o ru n ia , w id ząc n iep rzy jazny jeg o p arty jce n a-z

s tró j w śró d w ięk szo śc i zeb ran y ch , zak o ń czy ł sw o ­
je g ad an in y o p o zy cy jn e w ezw an iem , b y lu d n o ść  
G ó rzn a  g ło so w ała  n a  C en tro lew , jeże li n ie  ch ce  g ło ­
so w ać n a en d ec je . P o n iew aż  p o w y ższe w ezw an ie  
je s t, w ed łu g treśc i o d ezw  k sięży b isk u p ó w , n ak ła ­
n ian iem  d o g rzech u c iężk ieg o , —  p ię tn u jem y z o -  
b u rzen iem  p erfid ję en d ek ó w , k tó rzy  im ię B o g a  m a  
ją n a u stach  a  ag itu ją za  ży d am i i m aso n am i z C en ­
tro lew u . Z d ro w e sp o łeczeń stw o n asze o d rzu c i ich  
o d  s ieb ie  jak  śm iec ie ,

O Endeku.
Choć ma katolicką mamę, 

Z Libermunem trzyma sztamę. 

Kto to słyszał, kto to widział, 

Żeby endek aż tak zżydzial?

B. W. D.

d ząceg o d o zg u b y —  i zg ro m ad zen ia s ię p o d je ­
d n y m  w sp ó ln y m  sz tan d arem  n aszeg o  W o d za , tw ó r­
cy  N iep o d leg łej P o lsk i —  Jó zefa P iłsu d sk ieg o , k tó ­
reg o im ię w id n ie je n a n acze ln em  m iejscu listy —  
N r. 1 .

Z eb ran ie zak o ń czo n o w spó ln y m  o k rzy k iem  n a  
cześć N ajjaśn iejsze j R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j i 
M arsza łk a Jó zefa P iłsu d sk ieg o ,

Ś W IE R C Z Y N Y .

W  śro d ę , d n ia 2 9 lis to pad a 1 9 3 0 r. o g o d z i­
n ie 1 9 -tej zap e łn iła s ię sa la  p . M ań k i o k o ło 1 5 0 -c iu  
o b y w ate lam i, m ian o w ic ie : p rzy b y ło  m iejsco w e  n au ­
czy c ie ls tw o , sfe ry ro ln icze i ro b o tn icze . Z ag a ił i 
p rzew o d n iczy ł zeb ran iu  p , O lszew sk i, P rzem aw ia li, 
k ie ro w n ik  szk o ły  p , G ru en in g , k tó ry  w  p rzem ó w ie ­
n iu sw em  w y k aza ł o w o ce  .cz te ro le tn ich rząd ó w  
M arsza łk a , s tw ie rd za  p , G ru en in g  to : 1 ) O św ia ta—  
szerzo n a szero k o  i zn ak o m ic ie zo ig an izo w an a 2 ) 
S k arb  —  o d  2 6  ro k u  zró w n o w ażo n y  w  d o ch o d z ie i 
ro zch o d z ie , 3 ) W o jsko —  k tó reg o n am  św iat ca ły  
zazd ro śc i —  n asza o tu cha i o sto ja ,

N ak o niec w ezw ał m ó w ca zeb ran y ch , b y  s tali 
s ię b o jo w n ik am i w alk i o  n ap raw ę R zeczy p o sp o lite j 
p rzec iw  a tak o w i b arb arzy ń stw a  i zak łam an eg o  p ar-  
ty jn ic tw a ,

Z k o le i p rzem aw ia ł p o r, rez , p , M acie jew sk i 
z C ielą t, k tó ry  s tw ie rd ził p o stu laty  ro ln ic tw a , k tó ­
re zm ierza zrea lizo w ać o b ecn y  R ząd . N astęp n ie  p . 
p o r. p rzed staw ił id eo lo g ję M arsza łk a k o ń cząc s ło ­
w am i; „G d y b y  n ie s tało M arsza łk a n astąp iłb y d la  
K o śc io ła K ato lick ieg o  M ek sy k  lu b  B o lszew ja,

W  k o ń cu p rzem aw ia m iejsco w y o b erży sta  p . 
M ań k a , k tó ry w y p o w iad a, że d o n ied aw n a je szcze  
m iejsco w i o b y w ate le  b y li o b a łam u can i, a le d z iś ju ż  
w szy scy jed n ak o w o m y ślim y , że n ie w o ln o n am  
g d z ie in d z ie j s tan ąć  jak  p rzy  b o k u  M arsza łk a , że  n ie  
w o ln o n am  d ać g ło su  n a in n ą lis tę , jak  n a lis tę  n r, 
„1 " , D łu g ie  o k lask i d la k ażd eg o  m ó w cy  b y ły  w y ra ­
zem  jak d o b rze m ó w cy zo sta li zro zu m ian i.

P o p rzem ó w ien iach w y w iąza ła s ię d y sk u sja , 
w  k tó re j w szyscy zap ew n ili, że p o p rą sw ych k an ­
d y d a tó w  lis ty  n r, 1 . R o ln ic tw o  n asze  tak  d łu g o  ro z ­
b ite zaczy n a za tem  w y m y k ać s ię z rąk  p o sło m  za ­
w o d o w y m , Z d ro w y  ten o d ru ch m iejsco w eg o  o b y ­
w ate lstw a n a leży p o w itać z w ie lk iem  zad o w o le­
n iem .

Pod grzechem ciężkim, nie wolno 
katolikowi głosować na listę Nr. 7 
— tak orzekli KSIĘŻA BISKUPI.

Lista Nr. 7 — to wrogowie 

MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
i Kościoła Katolickiego!

IŁ O W O .

Z eb ran ie Z arząd ó w  K ó ł O rg . B . B . W , R . Iło w o .

W  so b o tę , d n ia 1 lis to pad a  b r, o d b y ło  s ię w  Iło ­
w ie , p o w , D zia łd o w o  zeb ran ie Z arząd ó w  K ó ł, k tó -  
rezaga ił w y trw ały d z ia łacz B , B , W , R , p rezes p . 
N , C zap iew sk i, zaw iad o w ca s tac ji Iło w o ,

W  re fe rac ie sw y m w sk azy w ał p rezes re jo n o ­
w y  p , C zap iew sk i zasłu g i p . M arsza łk a P iłsu d sk ie­
g o , k tó re  p o ło ży ł n a  p o lu  w alk  o  n iep o d leg ło ść  n a ­
sze j O jczy zn y , zasłu g i w  p raw o daw stw ie , że tak o ­
w y s to i śc iś le za u trzy m an iem  se jm u  i sen a tu  i u -  
trzy m aniem  p raw , o p arty ch n a k o n sty tu cji. Jest 
za w zm o cn ien iem  w ład zy rząd o w ej i P rezy d en ta  
R zeczy p o sp o lite j P o lsk i, tak  ażeb y  n ie jak aś b ag a ­
te la b y m iała R ząd u su w ać o d w ład zy e tc .. N a-  
w o ły w u jąc d a le j ażeb y k ażd y  o b y w ate l sw ó j g ło s  
o d d a ł w  d n iu 1 6 i 2 3 lis to p ad a b r, n a lis tę N r, 1 i 
b y  sw ego  b liźn eg o u m ia ł sw y m  au to ry te tem  p o zy ­
sk ać ró w n ież  d la listy  n r. 1 ,

W reszc ie n a zak o ń czen ie sw eg o re fe ra tu n a  
cześć p . P rezy d en ta R zeczy p o sp o lite j i n a cześć  
lis ty N r. 1 w zn iósł trzy k ro tn e „N iech źy ją!"

W d alszy m  c iąg u zeb ran ia  zo sta li w y b ran i m ę ­
żo w ie zau fan ia n a p o szczeg ó ln e lo k a le w y b o rcze  
re jo n u Iło w o , ró w n ież o d czy tan o p ew ne o k ó ln ik i  
o d R ad y W ęzło w ej K o le j. B ezp art. B lo k u W sp ó ł­
p racy  z R ząd em  z T o ru n ia .

P o  p ew n ej je szcze  p o lem ice n ad sp raw ą w y b o ­
ró w  p rezes re jo n o w y  p , C zap iew sk i zeb ran ie zam ­
k n ą ł p o ch w alen iem  P an a B o g a t, j. N iech b ęd zie  
p o ch w alon y  Jezu s C h ry stu s!

G d y p o w ie c i p arty jn y  ag ita to r, że  

rząd Marszałka n ie m y śli o ro l­

n ik ach p o m o rsk ich  zap y ta j g o  d la ­

czeg o k łam ie? Rząd Marszałka

rolnikom pomorskim 
44 miljony zł

n a p o ży czk i k ró tk o te rm ino w e

26 miljonów
n a d łu g o te rm ino w e! Czy rządy 
endeków i Witosa dały kiedy 
choć czwartą część tego ? ? ?
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Dlatego, że 
udoskonalone 

śniegowce i kalosze 
marki „Pepege", mimo niskiej ceny, 
wyróżniają się bardzo gustownem wy­
konaniem zewnętrznem i długo zacho­
wują początkową wspaniałość for­
my i barw. Są pozatem bardzo 
lekkie i zawsze łatwe do włożenia.

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 

TYLKO Z PODKOWĄ

« P E P E G E »

Ł ę ta e  d z ie ło  r z ą d u  n a sz e g o  
n a p o g r a n ic z u , r e g u la c ja

D r ą w c y .
R zek a D rw ęca, w ijąca się k rę tą w stęg ą p rzez  

p o w ia ty  n aszeg o p o g ran icza , n iem ałe w y rząd zała  
szk o d y g o sp o d arstw o m ro ln y m  w  czasie w io sen­
n y ch  w y lew ó w . P lagę  w y lew ó w  p o w o d o w ał k rę ty  
b ieg k o ry ta D rw ęcy  i g ęste szu w ary i sito w ia, ta ­
m u jące sw o b o d n y o d p ły w w ezb ran y ch w io sn ą  
w ó d . —  D o r. 1 9 2 7 g o sp o d arstw a ro ln e , p o ło żo n e  
n ad  b rzeg am i rzek i n a  4 0  k ilo m etro w ej p rzestrzen i 
o d G ierło zy  P o lsk ie j aż d o  m o stu k o le jo w eg o p o d  
B ia łą G ó rą , b ezbro n n e b y ły w o b ec zam u len ia łąK  
i p ó l, p o w o d o w an eg o  za lew am i. —  R ząd  M arsza ł­
k a  P iłsu d sk ieg o  p rzy szed ł z p o m o cą ro ln iko m  o k o ­
lic n ad b rzeżn y ch . —  Z aw arł o n  w  r, 1 9 2 7 sp ec ja ln y  

k ład z R zeszą n iem ieck ą w sp raw ie reg u lac ji 
D rw ęcy , p o czem p rzy stąp i o n o d o o su szen ia łąk  
i p ó l z g ó rą  3 ,6 0 0 m o rg o w ej, —  N a p rzy to czo n y m  
p o w y żej o d cin k u w y p rostow an o  k o ry to D rw ęcy , 
sk raca jąc je z 4 0  n a 1 8 za led w ie k m , —  R o b o tam i 
k iero w ała  za ło żo n a  w  ty m  ce lu  S p ó łk a  w o d n a z za ­
słu żo ny m  k s, p ró b . M ajk ą z K azan ie n a cze le . K o ­
sz tem  1 ,0 2 1 ,0 0 0 z ł, d o k o n ał R ząd M arsza łk a d zie ­
ła , k tó re  jest d o b ro d z ie jstw em  p raw d ziw em  d la  2 5 0  
z g ó rą g o sp o d arstw  ro ln y ch , p o ło żo n y ch w  p asie  
reg u lacy jn y m . P rzy  ro b o tach w y szczeg ó ln io n y ch , 
k tó ry ch  e tap  o sta tn i jest n a u k o ń czen iu  zn a jdo w a­
ło  p rzez  la t k ilk a za tru d n ien ie  k ilk ase t ro b o tn ik ó w ,  
p rzez  co  k w estja  b ezro b o c ia w  p o w iec ie  lu b aw sk im  
n ie is tn ia ła  p raw ie w cale ,—  3 ,6 0 0 m o rg o w y  o b szar  
z iem i, u zy sk an y  p o d rac jo n a ln ą u p raw ę, o b ejm u je  
te ren y , k tó re  p rzez w ięk szą część ro k u  z p o w o du  
za lew ó w  b y ły  n iedo stęo n em i n ieu ży tk am i, —

D o n io słe  to  d zieło  R ząd u  M arsza łk a, m ające  n a  
ce lu w zb o g acen ie stanu g o sp o d arczeg o  k ra ju o raz  
p o d n iesien ie d o b rob y tu  o sad n ik ó w  i ro ln ik ó w  p asa  
reg u lacy jneg o , —  z jed n a ło so b ie p o w szech n e  u zn a-  
n ietn łe isze j lu d n ośc i, —  Jest fak tem  zn am ien n y m , 
że N iem cy , k tó rzy  tak  lek cew ażąco w y rażać się  
u m ie li o ..p o ln isch e W irtsch aft” , n ie p o tra fili d o ­
k o n ać teg o d zie ła , k tó re o d d aw n a ju ż b y ło w a ­
ru n k iem  ro zw o ju  2 5 0 z g ó rą g o sp o d arstw .

■w iA D O M O sc j Potoczne.

W ą b r ze ź n o , dnia 7 listopada 1930 r.

—  P o w ia to w a K a sa C h o ry c h  w  W ą b r z e ź n ie . P o m o cy le ­

k arsk ie j w n iedz ielę d n  a 9 , 1 1 , rb , w w y p ad k ach n ag ły ch  

n a o k ręg W ąb rzeźn o u d ziela p , d r, K aw czy ń sk i, lek arz k a ­

so w y . N a o k ręg K o w alew o n ato m iast p . d r, O w czarczak , le ­

k arz k aso w y . - «

—  Ś lu b , W  d n iu  4 b m , w  k o śc ie le p arafja ln y m  
w  K siążu (w o j. P o zn ań sk ie) o d b y ł się ślu b  p , Jan a  
Ć w in aro w icza , w icesta ro sty p o w ia tu w ąb rzesk ie­
g o z p an n ą Jo an n ą U lan o w sk ą z K siąża , Ś lu b u  
m ło d ej p arze u d zie lił m iejsco w y  p ro b oszcz  k s, P io ­
tro w sk i w o b ec liczn ie zg ro m ad zo n y ch k rew ny ch  
i p rzy jació ł M ło d ej P ary ! L iczn e te legram y jak ie  
o trzy m ali n o w o żeń cy , św iad czą o ich szacu n k u i 
p o w ażan iu .

R ed ak c ja n asza p rzy łącza się d o ży czeń  i sk ła ­
d a n a te rn m iejscu szczere ży czen ia w szelk iej p o ­
m y śln o śc i, a p rzed ew szy stk iem  zd ro w ia i szczę ­
śc ia n a n o w ej d ro d ze ży c ia . R ed ,

—  V . P o m o r sk a W y sta w a d ro b iu , g o łęb i, k an ark ó w , k ró ­

lik ó w , p só w i zw ierząt fu terk o w y ch o d b y ć się m ająca w  

T o run iu w czasie o d 8 —  1 2 lis to p ad a b r. w  H ali W y sta ­

w o w ej p rzy u licy B y d go sk iej, zap ow iad a się b ard zo , d o b rze. 

O g ó łem  zg ło szo n o n a tą W y staw ę o k o ło 2 .5 0 0 ży w ych o k a ­

zó w w szelk ieg o ro d za ju k u r, g ęsi p o m o rsk ich , p erlic , in d y ­

k ó w , k aczek , g o łęb i p o cz to w y ch i o zd ob n y ch , k anark ó w ,  

p só w , lisó w  sreb rny ch , szo p ó w , n o rek , p iżm o w có w itp . O - 

tw arc ie W y staw y o d b ęd z ie się 8 lis to p ad a b r. o g o d z . 1 0 -te j 

p rzed p o łu d n iem . W y staw a p o w y ższa m a p ierw szo rzęd ne  

zn aczen ie , g d y ż d aje zw ied za jący m  p o g ląd n a o b ecny stan  

n asze j h o d o w li, a h o d o w co m  ró w n o cześn ie m o żn o ść d o za ­

o p atrzen ia się w m aterja ł zaro d o w y z p ierw szo rzęd n y ch  

źró d eł. W y staw a w zb u d za w ielk ie za in te reso w an ie , czeg o  

d o w o d zi o b fita k o resp o n den cja z K o m itetem W y staw y . 

Z w ied zający W y staw ę, k o rzy sta ją ze zn iżk i k o le jo w ej w  

d ro d ze p o w ro tn e j d o m iejsca zam ieszk an ia i to w w y so k o ­

śc i 5 0 p ro c, cen y b iletu n a w szy stk ie p o ciąg i,

—  P o ż a r , D zisie jszej n o cy w y bu ch ł w  d o m u p . A , B ak a- 

n an iew iczo w ej p o żar, k tó ry n a szczęśc ie zo stał sp o strze ­

żo n y i n aty ch m iast z lo k alizo w an y , P aliło się d rzew o i to rf.

—  .J e d en a s ty l is to p a d a —  św ię te m  m ło d z ie ży r o ln icz e j. 

P o k az p rac S ek cji P rzy sp o so b ien ia R o ln iczeg o M ło d zieży n a  

te ren ie n aszeg o p o w iatu o d b ęd z ie się w  d n iu 1 1 lis to p ad a w  

sa li p , K aczy ń sk ieg o , R ó w n o cześn ie w ięc z św ię tem  n aro d o -  

w em  —  o d b ęd z ie się św ię to  m ło d zieży ro ln icze j n aszeg o  p o -  

w -iatu . (p )

—  S to su n k i w  R o sji S o w ie ck ie j w  św ietle o p o w iad ań u - 

c iek in iera z K ry m u , p rzeb y w ająceg o o b ecn ie n a teren ie n a ­

szego p o w iatu , o p iszem y szczeg ó ło w o w n astęp n y ch n u m e ­

rach n aszeg o p ism a. O p is ten w iern ie o d zw ierc ied li stosu n k i 

ro sy jsk ie , a zw łaszcza h u lan k i b o lszew ik ó w , (-)

—  W p u śc ił ż y d a d o sw e g o m ie szk a n ia . P , F ig as, zam iesz­

k ały p rzy u licy W o ln o śc i, w y d zierżaw ił m ieszk an ie ży d o w i, 

ch o ciaż starali się ró w n ież P o lacy . Ż y d  w id o czn ie d ał w ięce j 

—  a p ien ięd zy ży d o w sk ich n ie czu ć an i czo sn kiem  an i ce ­

b u lk ą. (-)

—  O d n o w ien ie licen c ji n a h an d e l d o m o krążn y . 
P rzy p o m in am y , że te rm in n a o d n o w ien ie licen c ji 
n a h an d e l d o m o k rążn y u p ły w a z d n . 1 5 lis to p ad a  
b , r. P o ity m te rm in ie b ezw aru n k ow o n ie ‘b ęd ą  
u w zg lędn iane żad n e w n io sk i,

—  S y m p to m aty w arjac tw a  w y ałżą  n a  w ierzch . 
Jeśli p rzeg ląd a się p rasę en d eck ą , w szęd z ie n ap o ­
ty k a się w y b o rcze k w ia tk i p ro p ag an d o w e w  p o ­
staci szereg u k ó łek czarn o -b ia ły ch (czy *  n ie p ru ­
sk ich —  sąd ząc p o W y so k ich , K o len d ach i in n y ch  
Ju lju szach S ch re ib erach ?) —  a w  śro d k u , w  cen ­
tru m  sied z i m ag iczn a cy fra N r, 4 , C y fra en d ec ji.

T e k o ła , k ó łk a , k ó łeczk a z liczb ą „4 “ w  śro d k u  
m ają sw o ją d o b itn ą w y m o w ę,,.

W o d zo m  z n o d liezb v .,4 “ p rzy tra fił się p ask u - 
ly  ,casu s"  —  b o  d o sta li k o ło w acizn y , to  jes t ch o ­

ro b y  k ręćk a w  k ó łk o , k tó re j to  ch o ro by  o fia rą n aj­
częśc ie j p ad a ją o w ce i b aran y ,,.

Z e stro n y w y b itn y ch w etery n arzy , d o k to ró w  
b y d ła o trzy m u jem y en erg iczn y p ro test p rzec iw k o  
m aso w em u  fab ry ko w aniu  p rzez S ło w o P o m o rsk ie ,  
G azetę B y d g o sk ą i in n e p ism a n o w y ch  b aran ó w  i 
o słó w  en d eck ich  —  co g ro z i P o lsce ep id em ją k o ­
ło w acizn y .,.

K to m a w  g ło w ie k o ło w acizn ę —  n iech g ło ­
su je n a n r, 4 ,

—  P o żar, W czo ra j p rzed p o łu d n iem  w y b u ch ł w  
m ieszk an iu  fry z je ra  p ,. K ry sk a  p o żar, sp o w o d o w a ­
n y  p rzez m ałą d ziew czy n k ę, k tó ra b aw iła się za ­
p ałk am i, O d zap a łek za ję ło się łó żko —  i g d y b y  
n ie p o m o c, d o m  m ó g łb y sp ło nąć . N ie d aw ajc ie  
d ziec io m  d o rąk zap a łek . (-)

—  R o w er m o rd ercy śp , M ach ó w n y z O rze ­
ch ó w k a zn a lez io n o o n eg d a j w  les ie czy sto ch leb - 
sk im . M o rd erca Jag ie łło  p o zo staw ił k artk ę , że ro ­
w er n ależy  o d d ać p , M ach o w i w  O rzech ó w k u , (-) 

Z POWIATU
—  K sią ż k i. (Z a k rad zież k u r —  5 m iesięcy w ięz ien ia ). W  

czerw cu r. b . sk rad zio n o p rzez w łam an ie p . K ry g iero w i, k o ­

w alo w i, 6 k u r a ro b o tn ik o w i Z aręb sk iem u w B ru dzaw k ach  

ró w n ież p rzez w łam an ie 2 k u ry . D o ch o d zen ia p o licy jn e u sta ­

liły , że sp raw cam i k rad z ieży są : P io itr K u las z  K siążek i S ta ­

n isław  K ałam arz z Ł o p atek , S ąd O k ręg o w y w  T o ru n iu  sk a ­

zał o b u z ło d z ie i p o 5 m iesięcy w ięz ien ia. B ęd zie to o d stra ­

szen iem  d la in n y ch  z ło dz iei k u r, (-)

—  N o w y D w ó r . (K rad z ież.) N a szk o d ę p , Jó zefa W ie ­

czo rk a w N o w y m  D w o rze sk rad z io n o m aszy n ę d o szy c ia  

sy st, „S in g er" o raz k o żu ch . P o lic ja z ło d z ie ja p rzy ch w y ciła —  

jes t n im  n iejak iś B o ro w sk i F ran c iszek b ez stałeg o m iejsca  

zam ieszk an ia , k tó rem u sk rad z io n e rzeczy o d eb ran o i o d d a ­

n o w łaśc ic ielo w i, (n )

—  Ł o b d o w o . (W iec en d eck i.) N a d zień 5 lis to p ad a w ie ­

czo rem  zap o w ied z ian o w iec en d eck i. S p raw o zd an ie p o d am y  

w  jed n y m  z n astęp n y ch  n u m eró w , (-)

—  P łu żn ica . (D la so c jalis tó w  —  n ie m am  sa li!) O n eg d aj 

d o tu te jszeg o w łaśc ic ie la sa li, p . D ąb ro w sk ieg o p rzy b y li 

p rzed staw ic ie le P . P . S . z G ru d ziąd za, ce lem  zam ó w ien ia sa li 

n a w iec. S k o ro jed n ak  p , D . d o w ied z ia ł się , że to P P S ., o d ­

m ó w ił w y n ajęc ia sa li, jako o rgan izacji w ro g ie j K o ścio ło w i 

k ato lick iem u . W o b ec tego  w iec się n ie o d b y ł, O b yw atelsk ie  

stan o w isk o  p . D ąb ro w sk ieg o  n o tu jem y  z o b o w iązk u , (n )

Z CAŁEJ POLSKI

—  Ł fd zb ark , Z aw iązało  się w  m ieśc ie n aszem  
S to w arzy szen ie R ezerw istó w i B y ły ch W o jsk o  
w y ch  R z, P . D o  zarząd u  w esz li p p , ad w o k at G rzy ­
w acz, F rączek , K lajsek , C zajk o w sk i, C zark o w sk i  
F r, i K ru szew sk i, N a zeb ran iu o d b y tem  w  d n iu  
1 lis to pad a b r, o d czy tan o sta tu t, u tw o rzo n o b alo -  
tu jącą  i ro zp a try w an o  sp raw ę zo rg an izo w an ia k o ła  
sam o p o m o cy , D o S to w arzy szen ia n ależy  3 0  cz ło n ­
k ó w , a  sta le  n ap ływ ające  n o w e  zg ło szen ia  d o w o d zą  
o w ielk iem  za in te reso w an iu zrzeszen iem , k tó reg o  
zad an iem  jest p ie leęg n o w an ie p atrjo ty zm u i sam o ­
p o m o c z u w zg lęd n ien iem  w sp ó ln y ch in te resó w .

S e n a to r O R L IŃ S K I b y ł e n d ec k im  
se n a to r e m .

Z a p a m ię ta j so b ie ż e se n a to r O r liń sk i  
g d y  b y ł  z w y c z a jn y m  ż y d e m  n a z y w a ł s ię

P IT Z E L E
Z a p y ta j s ię e n d e k ó w  c z y P itz e le je s t  
ta k ż e w ie r n y m  sy n e m  K O Ś C IO Ł A ?

I
 J e ś li w ie r z y sz ta k im  sy n o m  K o śc io ła  

to  g ło su j n a  l is tę  N r . 4

—  K ato w ice . (Z am iast w ese la —  p o g rzeb ), W  
k an a le p o d ziem n y m h u ty „B ism arck a" w W iel­
k ich H ajd u k ach zn a lez io n o zw łok i ro b o tn ik a Jan a  
S ie ji, k tó ry w  zag ad k o w y  sp o só b p o n ió sł śm ierć  
p rzez za tru c ie g azam i. Is tn ie je p rzy p u szczen ie , że  
w inę za w y p ad ek p o n o si k iero w n ic tw o h u ty , P ra ­
sa śląsk a k o m en tu jąc ten w y p ad ek zaznacza, że  
trag iczn ie zm arły m iał za d w a ty g od n ie w stąp ić  
w  zw iązk i m ałżeń sk ie , d o czeg o w szy stko  ju ż b y ­
ło  p rzy g o to w an e . Z am iast jedn ak  w esela o d b ęd z ie  
się sm u tn y  o b rzęd  p o g rzeb o w y  o b lu b ieńca ,

—  K ato w ice , (D esp era t rzu c ił się p o d  p o ciąg ). 
N ad ran em  p rzed stac ją M ich ało w ice rzu c ił się  
p o d  p o ciąg  w  zam iarze sam ob ó jczym  ro b o tn ik A l 
fred C zarn eck i, k tó rem u p o ciąg o d cią ł g ło w ę,

—  K ato w ice . (K ain o w a zb ro d n ia,) W  to k u  k łó ­
tn i m ięd zy d w o m a b raćm i R ap czy k am i jed en z  
n ich u siło w ał w ejść d o m ieszk an ia p rzez ro zb ite  
o k n o , w y g raża jąc się , że zab ije b ra ta siek ie rą , W  
o d p o w ied z i n a to , b ra t jeg o d ał k ilk a strzałó w  re ­
w o lw ero w y ch , ran iąc g o c iężk o . R an n ego w  sta ­
n ie g ro źn y m  o d w iezio n o d o szp ita la ,

—  W iln o , (O h y d n e b ra to b ó js tw o ) , W e w si K a ­
m ion k a d o k o n an o b estja lsk ieg o zab ó jstw a n a  
p rzech o d zący m  d ro g ą m ieszk ań cu te j w si, N ag ó r- 
n y m , n a k tó reg o n ap ad ło k ilk u o so b n ik ó w , zad a ­
jąc m u  2 5  ran  n o żem .

U sta lo n o , iż m o rd erstw a d o k o n ali b ra t zab ite ­
g o T eo d o r, o raz b rac ia S tefan i P io tr O k u liccy o -  
raz B o ży szk o i M azu k ,

P o w o d em  o h y d n ej zb ro d n i b y ły sp raw y  m ają t­
k o w e.

Czyś ząnisał

„G Ł O S"
n a n o w y m iesiąc?
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K IN O - SŁ O Ń C E

GILOTYNA
' Roloity powiatu Bradnitiiego za lisia ot-1-

Rolnicy powiatu brodnidkiego samorzutnie zbie­
rają się po wsiach na zebrania poświęcone zagad­
nieniom ostatniej chwili.

Ze wszystkich stron tego ludnego powiatu do­
noszą nam, że rolnicy zwarcie postanowili głoso­
wać na listę nr, 1, na pierwszych miejscach stoją 
rolnicy pp, Serożyński z pow, lubawskiego i Pa­
luch z pow, toruńskiego.

Słuszny ten odruch rolnictwa naszego i nastro­
je panujące na wsi uwydatnia następująca rezo­
lucja, nadesłana naszej redakcji z podpisami kil- 
kudziesięcu poważnych gospodarzy,

REZOLUCJA,

AKCJA BUDOWLANA RZĄDU,

Zebrani rolnicy gmin Gorczenica, Gorczeni- 
czka, Kominy, Moczadło, w licżbie 100 na zebra­
niu B, B, W, R, w dniu 26 października b ,r, w  
gminie Gorczenica, postanowili jednogłośnie gło­
sować do Sejmu i Senatu na Listę nr. 1 Bezpar­
tyjnego Bloku Współpracy z Rządem, gdzie re­
prezentowani są rolnicy na pierwszych miej­

scach.

Zebrani potępiają metodę walk partyjnych, 
dążących do rozbicia społeczeństwa pomorskie­
go w  dzisiejszej tak ważnej chwili, gdy hydra nie­
miecka zapuszcza macki iswe na czysto polskie 
Pomorze, tembardziej potępiają stronnictwa, łą­
czące się z socjalistami i Wyzwoleniem, szkodni­
kami sprawy polskiej i naszej katolickiej religji.

Zebrani wzywają wszystkich rolników w po­
wiecie brodnickim do bezwzględnego potępia­
nia metod partyjników, dążących do podważe­
nia autorytetu naszego Rządu i przeszkadzania 
Mu w ofiarnej pracy dla naszej Ojczyzny!

Rolnicy!

Nie zważajmy na żadne podłe intrygi opozy 
cyjnych do Rządu stronnictw, nie słuchajmy 
kłamstw, ohydnych mów partyjnych, gdyż na­
dejdzie chwila, że dzisiejsi partyjnicy z upoko­
rzeniem przystąpią do współpracy z Rządem i 
żałować będą ciężko za swe grzechy.

Potępiajmy każdego rolnika, któryby oddał 
głos swój na listę, w której reprezentowani so­
cjaliści i Wyzwolenie, najwięksi wrogowie naszej 

religji.
Dla okazania hydrze krzyżackiej, że na Po 

morzu nie przejdzie żaden poseł niemiecki, ape­
lujemy do całego społeczeństwa polskiego, by 
nie znalazł się żaden Polak, patrjota, któryby nie 
oddał swego głosu przy wyborach.

Dom mieszkalny urzędników państwowych w  Warszawie przy ul, Topolowej,

Rolnicy! Idźcie w dniu 16 i 23 listopada br, 
wszyscy do urny wyborczej, wszyscy, starzy i 
młodzi i niech odda głos swój każda polska ko­

bieta, Nie zważajcie na niepogodę, odległość, 
a ponieście w  dniu tym  ofiarę dla sprawy polskiej 
by nie dopuścić do wyboru żadnego niemca na 
posła.

Gorącem życzeniem naszem jest, by odezwa 
nasza dotarła do każdego domu wieśniaczego na 
wsi a ci wszyscy, którzy ją przeczytają, niech 
pracują dla dobra sprawy naszej i ogółu ludno­
ści polskiej.

(Następują podpisy.)

Z EKRANU.
— Kino „Słońce1*. „Gilotyna‘‘. Ojciec Marji Lutrin, nie­

słusznie oskarżony o kradzież w banku Curtisa, został ska­

zany na ciężkie robo-ty.

Żona Lutrina z nędzy popełniła samobójstwo, porzuca­

jąc dziecię. Podrzutkiem zaopiekował się profesor Booset, 

Upłynęły lata, Curtis wykrył przypadkiem, że Lutrin zo­

stał oskarżony niewinnie... Zrehabilitowany skazaniec staje 

się jego wspólnikiem.

Przybrany ojciec Marji umiera i zostawia dziewczynę 

bez środków do życia, Marja znajduje pracę w domu Curtisa 

w charakterze wychowawczyni jego córki,

Curtis ma syna Pawła. Marj ęi Pawła łączy miłość, ale 

Curtis nie zezwala na ich związek. Dalszy ciąg na ekranie,

— Kino „Dwór Wąbrzeski**, Dziś w piątek o 8,15; 2 oso­

by na 1 bilet. Po raz ostatni „Rozkosz zemsty** z Agnes hr. 

Esterhazy i Daisą D ‘Ora. Uwaga: jutro, w sobotę kino na­

sze nieczynne. W niedzielę premjera wielkiego filmu p, t, 

„Pokusy Europy** z udziałem naszego polskiego rodaka Igo 

Syma oraz jego uroczą partnerką, milutką Liljaną Harvej, 

którzy tworzą wymarzoną parę pięknych kochanków. Kon­

certowa gra, — Szczyt techniki. W niedzielę o 5-tej i 8,15 

i w poniedziałek o 8,15. Uwaga: Pomimo wielkiego i kosz­

townego filmu, ceny wstępu jak zwykle, niepodwyższone,

K IN O  -  SŁ O Ń C E

Coś wisi w powietrzni
RUCH TOWARZYSTW.

— Stow. Kat. Młodzieży Żeńskiej w Wąbrzeźnie, W nie­

dzielę, dnia bm. o godz. 1,30 po południu odbędzie się ze­

branie plenarne w „Ognisku". Zarząd.

— Baczność Inwalidzi i Wdowy! W dniu 9 listopada br. 

o godz, 1,30 po południu odbędzie się w lokalu p, Malskie- 

go ul. Grudziądzka doroczne walne zebranie, na które 

przybędzie delegat zarządu wojewódzkiego z Torunia, Przy­

bycie na powyższe zebranie wszystkich członków jest po 

żądane. Zarząd,

— Baczność Cykliści! Zebranie Tow, Cyklistów „Pogoń" 

w Wąbrzeźnie odbędzie się dnia 8 bm, o godz. 20-tej w lo­

kalu drh. Hoffmanna (dawniej Banas) Rynek. Ze względu 

na ważność spraw przybycie wszystkich członków konie­

czne. ’ Zarząd.

Sp r a w d z a j c ie  l is t y  w y b o r c z c e i

W  okresie od 4 do 9 listopada r. b. w lokalach 
Komisji Wyborczych zostały powtórnie wyłożone  
da publicznego przeglądu ostatecznie zatwierdzo­
ne spisy wyborców do Sejmu i Senatu w godzi­
nach urzędowania odnośnych Komisyj Wybor­

czych.

Redaktor odpowiedzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzeźno. 

Za dział ogłoszeń Redacja nie bierze odpowiedzialnośct 

Druk.i nakład „Głos Wąbrzeski*' B. Szczuka — Wąbrzeźno.

NOWY FOR LOSY!

rJ. KLEIN — Tczew, ul. H allera  

Fabryka karoseryj tow arowych I autobusowych

Nowy Ford >TUDOR« Sedan

Wytworny wygląd, silna konstrukcja. 

Wóz, stojący na poziomie najtrudniej#  

szych zadań. Wyposażony w stalową 

karoserję, sześcio^hamulcowy system, 

szybę ochronną z nierozpryskującego  

się szkła “Triplex” , szerokie drzwi, za# 

pewniające wygodny dostęp do wnę# 

trza. Dość miejsca na 5 osób. Silnik  

rozwija moc 40 KM. Niespotykana 

akceleracja i łatwość prowadzenia. —

J

LOSY!
Szukasz szczęścia — wstąp i kup los I. klasy

22 Państw ow ej L oterji K lasow ej 
w  szczęśliw ej kolekturze  

„G U su W iM ^esidego" W ąbrseźao 
(w łaśc. B . Szczuka).

Spróbuj szczęścia — a fortuna — Ci się uśmiechnie

o óim mio  i wmonli 32 liii  w  iluljil
co drugi los wygrywa.

Cena losowi- ćwiartka zł 10, pól losu zl 20, cały los zł 40,

G łów na w ygrana
ponadto Premja

1 — 300.000 — zł,
2 -- 200.000 —  zł.
3 —  
5 -  
5 —  
5 —  
5 -

10< .000 —  zł.
5.000 —  zł.
4.000 —  zł.
3.000 —  zł.
1.850 —  zł.

i w iele m niejszych w ygranych.

1.000.000 zł.
wygrane główne

— 400.000 —  zł.
— 200.000 —  zł.
— 100.000

2 —
3 -
5 —

10 —

1
1
1 zł.

75 000 — zł.
50.000 — zł.
25.000 — zł.
20.000 - zł.

karaluchy  i w szelkie  
robactw to

tępi radykalnie

św ieca C im ex
złotych 6,—  j

Flit od 3,60 do 10 zł 
Proszek „K atol“ pu- i 

dełko 1,50 i 2,50 zł.
Oryginalne do nabycia tylko w

DROGERJI POD KOROlifl
Łucjan Leśniewicz

W ąbrzeźno  - Pom
Rynek 26

Miantiiiooratiiiłhstn/neilpiiwlelineO

Z . Z iółkow ska W ąbrzeźno
ul. Mestwina 8.

wykonuje powiększenia fachowo i artystycznie
po cenach 6 zł 18> 24', 12 zł 24 x30), 18 zł 30x40', 

24 zł (40X50 i 30 zł (50\60).

Przy zamówieniu portretu, ze zdjęcia wykonanego w  
naszym zakładzie udzielamy 10 procent rabatu

B aczność! B aczność!

D R Z E W K A  
i K R Z EW I

OWOCOWE 

w najlepszych gatunkach 
wytrzymałe na tęgie mro­

zy ma na sprzedaż.
Zamówienia uprasza się 

kierować

R U T K O W SK I
W ałycz, p. Wąbrzeźno.

SPRZEDAM 
duże lustro, szafę do  
rzeczy, szafę-spiżarn. 
i lam pę elektryczną  

D -ra L eszkow ska

Z gubiono  
książeczkę 

oficerską  
wydaną przez PKU Łódź 

powiat — którą 

uniew ażniam

D r. Janiszew ski 
W ąbrzeźno

Drzewka cwotowe 
w wielkim wyborze 

poleca 

hkóllia Powiat. Ohnin 
■ poczt- M ętno- C enniki na żądanie.

SPRZEDAM 
knurka 12 tygodniowego 
rasy białej wielkiej an­
gielskiej i prosięta 6 ty­
godniowe. Chlew wolny 
od zaraźliwych chorób 

od niepamiętnych lat.

PR U SZ A K  Z ieleń
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Persil w czasie jednorazowego  

krótkiego zagotowania wy­

twarza miljony drobniuteńkich  

pęcherzyków. Przenikają one 

tkaninę i usuwają  wszelki brud. 

Nadzwyczajna siła czyszczą­

ca pęcherzyków Persilowych  

czyni zbytecznym wszelki 

wysiłek ręczny.FEDCBA

0 3  P e rs il to  P e rs il

W drugą bolesną rocznicę 
zgonu naszego ukochanego mę­
ża i ojca śp.KJIHGFEDCBA

Romana W ojteckiego 
odprawi się

m s z a  ś w .
za spokój Jego duszy w po­
niedziałek, dnia 10 listopada 
o godz. 715 w kościele para- 
fjalnym.

Jadwiga W ojtecka  

z dziećmi.

POSZUKUJEMy
Otworzymy natych­
miast w tej okolicy 
składnicę wysyłkową 
i poszukujemy zaufa­
nego pana, obojętne 
jakiego zawodu otaz 
miejsca zamieszkania. 
Dochód miesięczny 
zł. 800 do 1.500 Czyn­
ność nie wymaga ża­
dnego składu, podró­
żowania, czy kapitału 
zakładowego i upra­
wiać ją można jako 
zatrudnienie pobocz­
ne. Zglosz. piśmien­
ne pod Nr. Br. 379 do 
Biura Ogłoszeń „Par“ 
Poznań, Aleje Mar­

cinkowskiego 11.

„GŁOS W ĄBRZESKI'

Przetarg przymusowy
Dnia 10 listopada br. o godz. 

930 przed  poi. sprzedawać będę w  drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da- 
ja.cemu za gotówkę

1 lustro

Zbiórka reflektantów  w  mojem biurze, 

ulica Hallera 10

Glówczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno.

Przetarg przymusowy
Dnia 10 listopada br. o godz. 

1230 w poi. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej dają­
cemu za gotówkę u p. W ojciecha Stę­
pienia w Przydworzu

zbiór z około 2 mórg pszenicy. 

Glówczewski, kom. sąd. w W ąbrzeźnie.

Licytacja przymusowa
Dnia 10 listopada br. o godz* 

10-tej, sprzedawać będę najwięcej dają­
cemu za gotówkę u p. Stanisława  Uwier- 
dzińskiego w Lisewie

1 biurko damskie mahoniowe, 
1 garnitur koszykowy składają­
cy się z 1 stołu, 1 kanapki, 3 fo­
teli i 3 małych krzeseł, 2 łóżka 
z materacami żelazne. 1 brycz­
kę starą, 1 krzesło do bujania, 
3 świnie razem około 2 i pół. ctr. i 

(— ) Litwin, komornik sądowy w Golubiu.

P O L O W A N IE .
Dnia 15 listopada br. o godz. 14 po 

poi. przedzierżawię w drodze publicznej 
licytacji z dopuszczeniem licytantów pozamiej- 
scowych prawo polowania w spólnym obwodzie 
łowieckim Przydwórz obszar 781 ha ńa przeciąg 
6 lat.

Zbiórka licytantów w lokalu p. Zadańskie- 
go w Ryńsku pow. Wąbrzeźno.

Warunki dzierżawy wyłożone są w Urzędzie 
Obsz. Dworskiego Przydwórz

Przewodniczący Sp. (— ) B. Gabrych

- ------------- ------------ -  Nr. 131 =

W sobotę, dnia 15 listopada br. o go­
dzinie 1 po poi. w  oberży p. Szulczewskie- 
go Łopatkach odbędzie się

pnEflzierżawiEniB jeziora gónego
C Z A R N IK , s o łty s .

W niedzielę, dnia 9 bm. o godzinie 6-tej wiecz. 
odbędzie się w sali p. Błądka w Czystochlebiu

Z A B A W A  
T A N E C Z N A  
na którą uprzejmie zaprasza

K  O  M  I T  E T Z A B A W O W Y

=  Orkiestra doborowa =

S Y S T E M  Z A G R A N IC Z N Y .

Dajemy możność otrzymania wszelkich towa­
rów manufakturowych i galanteryjnych  po cenach  
najtańszych fabrycznych. Więc postanowiliśmy  
wysłać 5000 kompletów, aby każdy mógł się prze 
konać o jakości naszych towarów.

T y lk o  z a  1 5  z ł.

a mianowicie : 1 PULOWER DAMSKI lub MĘSK I 
w  najnowszych angielskich deseniach, 6 PAR  
SKARPETEK ZIM. 3 PARY POŃCZOCH  
DAMSK. ZIM., 3 CHUSTECZKI DO NOSA, 
1 RĘCZNIK WAFLOWY, 1 KRAWAT JEDW. 

To wszystko wysyłamy tylko z a  1 5  z ł.
po otrzymaniu listownego zamówienia (płaci się 
przy odbiorze na poczcie.

BEZ RYZYKA o ile towar się nie podoba 
przyjmujemy z powrotem

Do każdego zamówienia dolicza się 2 zł jako  
koszta opakowania i opłaty pocztowej.

Adresować prosimy
F-ma „W YGODPOLU — Łódź 

Skrzynka pocztowa 60
Na żądanie wysyłamy bezpłatne cenniki.

gatunki obawia
na zamówienie oraz

reparację kaloszy  i śniegowców
po centch przystępnych.

W  y k o n a n ie pierwszorzędne:-:

CENY REPARACJI:
Zelówki męskie od 4,50— 5.00 zł

„ damskie B 3,00— 3,50 zł
„ dziecięce „ 2,50— 3,00 zł

Obcasy męskie „ 1,50— 2,00 zł
damskie „ 0,75— 1,30 zł

Żelowanie obuwia w  jednej godzinie.

B . T E S Ł A W S K I
Rynek 32 — dom p. Buczkowskiego (skład rzeinicki)
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W piątek, 7 bm. i w sobotę, 8 bm. o 8.15 w.

— ' W IE L K A  W O J N A  - - - - - - - - -

W  potężnej epopei wojennej pod tytułem

Ż E L A Z N A  S T O P A

W niedzielę, 2 seanse o g. 5-tej 2 osoby na 1 bilet 
i o godz. 8.30 wieczorem p. t.

U W A G A ! 2  O S O B Y  N A  1 B IL E T .

SPECJALNE PRZEDSTAW. D A MŁODłffl i DZIECI

Młodzieńczy WILLI FRITSCH i posągowo piękna 
MARCELI ALHONI, — Wielki dramat miłości i śmierci.

— NADPROGRAM —

P o ls k i ty g o d n ik  i w e s o ła  fa rs a

Następny program „OLBRZYM GÓR“ i „KULT CIAŁA 1


